
UWAGI NAD WŁASNOŚCIĄ PODZIELONA.

Z e w szystk ich  ob jaw ów  spo łecznego  życia, w łasn o ść  g ru n to w a , je j  c h a ra ­
k te r, rodzia ł i stop ień  za leżnośc i, j e s t  najw iern ie jszym  obrazem  s ta n u  cyw ili­
zacji danego  narodu . K ażdem u p rzeobrażeniu  grun tow ej w łasnośc i, odpow ia­
da odrębna form a spo łecznego  i politycznego by tu . Pom iędzy  w spólnością 
pas tw isk , a  bezw zg lędną i n ieogran iczoną w łasn o śc ią  indyw idualną, rów nie 
w ielka zachodzi różn ica , ja k  pom iędzy patryarchalno-koczow niczem  życiem  
p ierw otnych pokoleń, a  sw obodą i n ieza leżnością je d n o stk i dzisie jszej epoki.

1 nie dziw , —  ziem ia je s t  p ierw otnem  źród łem  zaspoko jen ia  po trzeb  cz ło ­
w ieka; od je g o  sił w egetac ijnych  z a le żą  je g o  za tru d n ien ia  i pokarm , od je j 
rozdz ia łu  zaw isło  je j  g rupow anie się  n a  k lasy  i s ta n y ,— od je j  za leżnośc i—  
je g o  panow anie lub pod leg łość . P o lityczne ob jaw y życia narodów , h ie ra rch i­
czna k lasyfikac ja k a s t i stan ó w , a  naw et poniekąd i m iędzynarodow e stosunk i, 
s ą  ty lko zew n ętrzn ą  form ą spo łecznego  u k ład u , k tó reg o  podstaw ą j e s t  zaw sze  
i w szędzie  pow szechna karin ic ie lka ro d za ju  ludzkiego , —  ziem ia. Z tą d  też  
ta k  nazw ane  p ra w a  g run tow e {leges agrariae) s tan o w iły  o ś ca łeg o  h is to ry ­
cznego życia sta ro ży tn eg o  R zy m u ,— stąd  średniow ieczny sy s tem  feodalny był 
w y łączn ie  oparty  n a  s to su n k ach  g run tow ej w łasnośc i, —  s tą d  w reszc ie i z a  
n aszych  czasów  w o jna  am ery k ań sk a  je s t  w g runcie rzeczy  w alką drobnej 
w łasn o śc i ziem skiej z w łasn o śc ią  w ielką.

P rzedm iotem  obecnych pobieżnych uw ag  j e s t  ta k  n azw an a  własność 
ziemska ’podzielona, —  in s ty tu c ja  p ra w n a , czerp iąca sw oje  źród ło  i po­
czą tek  w p raw odaw stw ie rzym skiem , rozw in ię ta  w  ca łe j sw ej obszerności, 
pod w pływ em  pow szechnej za leżnośc i h ierarch icznej w ieków  średnich , i do ­
piero od cz asu  w ielkiej rew olucji francusk iej, po części uchylona, po części 
w  m artw ą  zam ien iona literę.

T a k  n a z w a n a  w łasn o ść  podzielona, w śc isłem  znaczen iu , polega na tak im  
sto su n k u  do jednej rzeczy  dw o jga osób fizycznych lub m oralnych, iż każda  
z  nich posiada część  ty lko praw  do w łasnośc i zupełne j p rzyw iązanych . Od 
stopn ia  w za jem nego  upraw nien ia tych  dwocli osób w sto sunku  do rzeczy , 
będącej p rzedm iotem  podzielonej w łasnośc i, za leży  je j  charak te r, a  po części 
i nazw a.
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W łaśc iw ie , każdy  niem al s to su n ek  dw óch osób pom iędzy sobą , n ad a je  
każdej z  nich pew ne praw o do rzeczy; w szak że  m ów iąc o podzielonej w ła ­
snośc i, m ajny jedyn ie  n a  w zględzie tak ie  tylko sto su n k i, z  k tó rych  p o w sta ją  
bezw zględne p raw a do rzeczy  (jura in re), a  nie tak ie , k tó re  tw o rzą  p raw a 
pośrednie , w zględne, t. j .  pow sta łe  ze  w zg lędu  n a  ich posiadacza lub w łaśc i­
ciela (jura ad rem). Nie w dając  s ię  w  rozb iór pow szechnie znajom ej ró żn i­
cy, ja k a  pom iędzy praw am i rzeczow em i i osobistem i zachodzi, zw rócim y tu  
tylko n a  chw ilę u w ag ę n a  sy s tem  praw  rzeczow ych , ażeb y  pom iędzy niemi 
w łasn o ść  ta k  n az w an ą  podzieloną na w laśc iw em  postaw ić m iejscu.

W spó lną cechą w szystk ich  p raw  rzeczow ych w  ogóle j e s t  p raw na w ład za  
osoby nad rzeczą . T a  w ład z a  nad  rzeczą  m oże być albo zu p e łn ą , albo częścio ­
w ą. P ierw szą  stanow i w łasn o ść , będąca n ajroz leg lejszem  i najzupe łn ie jszem  
praw em , ja k ie  do rzeczy  m ieć m ożna (plenum in re dominium , —  plena in 
re potesias) i sk ła d a jące  s ię  z  3 -ch  g łów nych  żyw iołów : z  p raw a używran ia  
rzeczy  (uli), w yciągan ia  z n iej korzyści ( f r u i)  i ro sp o rząd zan ia  rzeczą  
(abuti). T e  trzy  g łów ne atry b u c je  w łasn o śc i, m ianow icie usus, frucius, 
abusus, m ogą być oddzielone od siebie i k ażd a  z nich należeć do innego c z ło ­
w ieka; w ład z a  cz łow ieka  nad rzeczą , w ym ierzona na pew ną tylko s tro n ę , albo 
pew ien tylko a try b u t rzeczy , s tanow i w łaśn ie  tak  nazw ane  p raw a do rzeczy  
cudzej, albo p raw a  rzeczow e (jure in re aliena).

Z e  w zględu  n a  obszerność, p raw a te p rzy b ie ra ją  na jro zm aitsze  formy: ju ż  
to p raw o rzeczow e o g ran icza  s ię  n a  prostem  besp ieczenstw ie n a  rzeczy  cu ­
dze j, zapew n ia jącem  w ykonanie pew nego zobow iązan ia , a  w raz ie  je g o  n ie­
w ykonan ia , dającem  m ożność sp rzedan ia  rzeczy  i zaspoko jen ia  należności 
z  s z a c u n k u ,- - je s t to  z a s ta w  (pignus); j u ż  znow u praw o rzeczow e polega na 
m ożności w yciągan ia  z  rzeczy  cudzej pew nych ko rzyśc i, lub je j  używ an ia , co 
stanow i tak  n az w an e  służebnośc i (servitutes), dzielące się  znow u n a  osobiste 
(personates,— usus, habitalio, ususfructus) i rzeczow e (reales), stosow nie 
do tego  n a  czy ją  ko rzyść , osób  lub rzeczy , zo s ta ły  u stanow ione; —  ju ż  w re­
szcie  p raw a  rzeczow 'e p rzy b ie ra ją  ch a rak te r  do w łasn o śc i zupełne j ta k  da le­
ce zbliżony, że obejm u ją  w sobie m ożność w ykonyw ania w szystk ich  atrybu - 
cij w łaścicielow i słu żący ch , pod obow iązkiem  tylko o p łacan ia  pew nej o zn a ­
czonej dan iny  w  p ien iądzach , n a tu ra lja c h , lub w ykonyw ania pew nych pow in­
ności, o raz  pod w arunkiem  s to so w a n ia  się  do pew nych postanow ień , j u ż  to 
w  akcie nadaw czym , ju ż  to  w obow iązującem  praw ie ob jętych .

Do rzędu  tych o sta tn ich  praw  rzeczow ych za licza ło  p raw odaw stw o  rzym ­
sk ie praw o do pow ierzchni (superficies) i em liteuzę (emphileusis); p raw a 
te  do sz ły  z  postępem  czasu , z w ła sz c z a  w  w iekach średnich , do znakom itego  
rozw o ju , p rzyb ie ra jąc  n a jro z m aitsz e  form y i nazw y .

b o
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W idzim y p rze to , że  te  o sta tn ie  p raw a p rze d staw ia ją  w  rzędzie  praw  rz e ­
czow ych najw ięcej podob ieństw a do w łasn o śc i zu p e łn e j, k tó ra  w  obec nich 
w y zu tą  j e s t  z e  w szystk ich  niem al zasadn iczych  sw oich a trybuc ij, a  n ie raz , ze  
w zględu  n a  szczu p ło ść  dorocznej o p ła ty  (kanonu , czynszu ), sp row adzoną z o ­
s ta je  do czczej ty lko  nazw y , podczas gdy rzeczyw is tą  w łasn o śc ią  z  isto ty  
sw ej, a  n ieraz i z  im ienia, je s t  praw o rzeczow e na w łasn o śc i zupełne j oparte .

C h a rak te r  rzym skiej emphiteusis i superficies, śc iśle  w p raw odaw stw ie 
określony  i w ielokro tn ie dopuszcza jący  pow rotu  w łaścic ie la  do zupełne j w ła ­
sności z  pow odu uchybień em liteu tów  i w łaścic ieli pow ierzchni; w reszcie cel 
i ro la, ja k ie  em fiteuzy w rzym skiej ekonom ji spo łecznej odg ryw ały , nie do­
puśc iły  w R zym ie nigdy do tej anom alji, ażeby  do je d n e j rze czy  dw oiste p ra ­
wo w łasn o śc i odnosić s ię  m ogło . S tąd  nie spo tykam y nigdzie w  praw ie rzy m ­
skiem  podziału  w łasności na  zw ie rzchn ią  (dominium directum , Ober eigen- 
iliurn) i uży tkow ą (dominium utile, Niedereigenthum) ,  k tó ry  to  podzia ł w y­
ro s t dopiero pod w pływ em  pojęć średniow iecznych , p rzy w łaszczy w szy  sobie 
tylko, ta k  ja k  w  w ielu innych razach , nazw y  zestaw ione  z  term inologji p raw a 
rzym sk iego . Jakko lw iek  bow iem  rzym ska  em fiteusa p rzy z n aw a ła  bardzo 
obszerne p raw a em fiteu tom , zby t je d n ak ż e  rażącem  byłoby d la śc is łych  
um ysłów , rzym skich  ju r is tó w  tw orzyć dw ie w łasnośc i do je d n e j i te j sam ej 
rzeczy . W yżej pow ołane nazw y  w łasnośc i g łów nej (dominium directum) 
i uży tkow ej (dominium utile), pow sta ły  niew ątpliw ie s tą d , iż p ierw otnie 
w  rzym skiem  praw ie sk a rg a  rzeczow a s łu ż ą c a  em fiteutom , —  n a  podobień­
stw o tak ichże  sk a rg  s łu ż ąc y ch  posiadaczom  w łasnośc i n iezupełnej (bonorum 
possessioj, w łaścic ielom  g ru n tó w  publicznych (agri publici) i g ru n tó w  pro­
w incjonalnych (agri veciigales),— była  ty lko  ta k  n az w an ą  u tilisin rem  actio) 
zapew n ianą p rzez p reto ra , podczas gdy  w łaścic iel p ierw otny (dominus emphi- 
teuticarius,— superficiarius) po siadał actionem directam in rem t .  j .  o p a r­
tą  nie n a  edykcie p re to ra , ale n a  praw ie śc islem  (stridum  jus). S tąd  też z a ­
pew ne po w sta ły  n azw y  dominium directum  i dominium utile, n a  odróżnie­
nie w łasnośc i i s łu żąceg o  n a  niej p raw a  rzeczow ego.

P oczą tek  em fiteusy w  praw ie rzym skiem  sp rzeczn ie  w y ja śn ia ją  n ow ocze­
śn i p raw nicy. N iektórzy z nich w y p row adza ją  em fiteusę z  posiadan ia  g ru n ­
tów  publicznych (agri publicij, rozdzielonych p rzez paiistyvo pom iędzy z a ­
m ożne rodziny p a try c ju szó w , pod obow iązkiem  op łacan ia  pew nej dan iny  
(vectigal), k tó ra  zazw ycza j w y n o siła  '/I0 część  dochodu ( ') •  W sza k ­
że posiadanie to ( possessio) , ja k k o lw ie k  zap ew n ia jące  posiadaczom  bar-

(') G. F . Puchta, Institutiońen T. II  str. 715—tegoż Pandectenyorlesungen t. I. 
3tr. 375.—Troplong, De 1’óchange et du louage. Bruxelles r. 1845 str. 77.
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dzo roz leg le  p raw a, by ło  z n a tu ry  sw ej odw olalne, stosow nie do woli pań s tw a  
i w y m ag ań  danej chw ili. P rzygnęb iony  lichw ą i s łu ż b ą  w o jenną p lebejat 
rzym sk i, żadnych  praw ie nie odnoszący  korzyści ze  zw ycięstw  republiki 
k tó re  krw ią w ła sn ą  okupyw ał, —  zgubny  bow iem  system  okupacji i asy- 
gnacji zdobytych  g run tów  w y łą c z a ł go  w zu pe łnośc i od w szelkiego .w  nich 
u d z ia łu , —  b ezu stan n ie  d o m agał się z a  pośrednictw em  sw oich trybunów  ro z­
d z ia łu  publicznego g ru n tu , skoncen trow anego  w ręk ach  m ożnow ładz tw a. 
A rystok rac ja  rzy m sk a  niejednokro tn ie u ledz m u s ia ła  tak  nazw anym  praw om  
g run tow ym  (leges agrariae), k tó re  ich pozbaw iały  posiadan ia  g ru n tó w  pu­
blicznych (* ). Ag er publicus był p rzeto  przedm iotem  ciąg łych  politycznych 
* soc ja lnych  zap asó w , a  je g o  asy g n ac je , pod obow iązkiem  o p łacan ia  daniny, 
in s ty tu c ją  raczej po lityczną, aniżeli śc iśle  p raw ną. T a  to w łaśn ie  zm ienność 
i p rekarijnośe  posiadan ia  g run tów  publicznych odróżnia je  zasadn iczo  od p ó ­
źn ie jsze j em fiteusy  z innych pow sta łe j s to sunków .

P o d staw ą  p ierw otnego u k ła d u  rzym skiej spo łeczności b y ła  w łasn o ść  dro­
bna i średn ia . Jej zaw dzięcza ł R zym  sw o ją  po tęgę, z niej też  w yp łynął ów 
obyw atelsk i duch ludności, cechu jący  rzym ską  republikę. Ale ca ły  dal­
szy  rozw ój spo łeczności rzym skiej dąży ł n ieprzeparcie do stopniow ego z n i­
kan ia  drobnej w łasn o śc i. Nic tu  nie pom ogły p raw a g run tow e, zak ład an ie  ko- 
lonij w zdobytych  posiad łośc iach  dla zapob iegan ia  g roźnem u przeludnieniu  
i na jro zm aitsze  ulgi zap row adzane  w p raw odaw stw ie na k o iz y ść  drobnej w ła ­
sn o śc i: p ro le ta rja t w zm ag a ł s ię  z  dniem każdym ; drobne w ieśn iacze osady, 
stanow iące  n iegdyś ta k  sk u te cz n ą  tam ę  przeciw ko obcym najazdom , zn ikały  
powoli z pow ierzchni Italji; b ezu stan n e  w ojny , ia łsz y w y  system  kredy tu  ziem ­
sk iego , w zm ag a jąca  się  s tąd  lichw a, uciążliw e w exacje  m ożnego p a tiy c ja tu , 
a  później s ta n u  senato rsk iego , w yrzuca ły  w ciąż n a  bruk  m iejski coraz to no ­
w e zas tęp y  p ro le tarju szó w , k tó rzy  biegnąc do stolicy .po darm o rozdaw any 
chleb i ig rzyska , porzucali sw oje  rodzinne zagrody , albo przekazyw ali je  
w  ręce wielkich w łaścic ieli. W  dalekich w ypraw ach  w ojennych za trąc iło  się 
p rzyw iązan ie  do rodzinnej s trzechy ; w łasn o ść  drobna w Italji nie by ła w s ta ­
nie w ytrzym ać spó łzaw odn ic tw a z  up raw ą żyznych  okolic Sycylji, Grecji 
i E gip tu  i z  gospodarstw em  rozleg łych  plan tac ij na  pracy  niewolników  opar- 
tem , —  m iejsce je j  z a ję ła  w łasn o ść  w ielka, k tó ra  nareszc ie  doprow adziła  
R zym  do upad k u . Latijundia Romam perdiderunt! pow iada P lin iusz (-).

T e  też  latifundia  dały  początek  rzym skiej em fiteuzie. O ddaw na w  R zy­
mie is tn ia ł zw y cza j, że pojedyncze m ia s ta  i zgrom adzen ia  relig ijne, posiada-

(l ) Laboulaye—Ilis to ire  de la propriete fbnciere eu Occident t. t  str. ? IS­
C') Historia Naturalis t, X V III str. 7.
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ją c e  obszerne g ru n ta , z  k tó rych  z n a cz n a  część  z  pow odu n iedosta tecznej lu ­
dności i trudnej up raw y  odłogiem  leżećby m u sia ły , w y p u szcza ły  j e  osobom  
pryw atnym  w w ieczyste lub d ługole tn ie posiadanie z a  o p ła tą  pew nego k an o ­
nu (ivectigal). A sygnacje te stanow iły  środek  u żyźn ien ia  roz leg łych  p rze­
strzen i n ieużytków , będących dla m iast i p ryw atnych  w łaścicieli zby tecznym  
i nieprodukcijnym  c iężarem . Biedne rodziny p lebejuszów , w yzw oleńców  
i w ogóle ludzi pozbaw ionych w łasn o śc i zy sk iw ały  p rzez nie dobrodziejstw o 
ziem skiej posiad łośc i, a  u p raw ą w ydzielonych sobie g run tów  przyczyn ia ły  się 
do pow iększenia narodow ego bogactw a i dochodów  m iejskich. T e  to  w łaśn ie  
w ieczyste lub d ługo le tn ie  dzierżaw y  agrorum vectigal han s tan o w iły  bez 
kw estji p oczą tek  późn iejszej em fiteuzy i w  zupełnośc i odpow iadały  tej o s ta ­
tniej nazw ie (* ).

P raw a  posiadaczy  tak  nazw anych  pól w ektigalsk ich  by ły  bardzo  obszerne 
i wielce do w łasnośc i zupełne j zbliżone. P re to r za p ew n ia ł im in terdykt na  
odparcie w szelk iego  bezpraw nego zak łó cen ia , o raz  ak c ję  rzeczow ą (idilis in 
rem actio) przeciw ko każdem u trzeciem u posiadaczow i, a  n aw et przeciw ko 
sam em u w ydzierżaw ia jącem u w łaścicielow i g ru n tu , bez w zg lędu  n a  to, czy 
dzierżaw a by ła  w ieczystą  czy  czaso w ą . P ra w a  p rzeto  .posiadaczy  u w ażane  
by ły  z a  p raw a rzeczow e (jura in re), w czern s ię  s tanow czo  w yróżn ia ły  od 
praw  p rostego  dzierżaw cy . P ra w a  te p rzechodziły  w spadku  na następców  
i m ogły  być przedm iotem  a ljen ac ji (2).

W szak że  w łaśc iw a em fiteuza, w je j  późn iejszej formie i z  w łaśc iw ą n a ­
zw ą , p o w sta ła  dopiero w epoce C esarstw a . N iew ielkie resz tk i g ru n tó w  publi­
cznych , oca la łe  przed chciw ością m ożnow ładztw  a  i ciąglem i w ym aganiam i lu ­
du, z la ły  się  z  p ryw atną  w łasn o śc ią  rzym skich  C ezarów , tak  ja k  c e sa rsk i /is c u s  
poch łonął daw nie jszy  skarb  republiki (aefarium) . R zym scy  im peratoro- 
w ie, trosk liw i o pom nożenie sw ojego  sk a rb u , znajdow ali m nóstw o ku ternu 
śro d k ó w : zdobycze w o jen n e , m ajątk i w a k u ją c e , spadki bezdziedziczne, 
a  p rzedew szystk iem  fiskalny system  rzą d o w y ,— w reszcie , z  zaprow adzeniem  
ch rześc ijań s tw a , sek u la ry zac ja  rozleg łych  posiad łości św ią tyń  pogańsk ich , 
bezustann ie  pow iększa ła  posiad łośc i cesarsk ie  (3).

T a k  obszerne p rzestrzen ie  m usiałyby  p o zostać  bez w szelkiej upraw y, gdy­
by w ich exploatacji uciekano się  do środków  zapew nionych dotychczasow ym

( i) Grecki wyraz emphiteusin znaczy dosłownie inserere, implantare (sadzić, szcze­
pić)- jakoż przedmiotem późniejszej emfiteuzy były wyłącznie grunta jałow e, od­
łogiem leżące, które dopiero ich wieczyści lub długoletni posiadacze zdolnemi pod
uprawę czynili.

(!) Puchta Inst. str. 718. Troplong ibid. 79.
(3) L a b o u la y e  ibid. 120. Troplong ib id . 81. Puchta ib. 719.
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prawem cywilnem. W yludnienie bowiem stanow iło podów czas g łów ną plagę 
Italji; z iem ian ie  m ogła  zn aleść ręki, któraby jej uprawę podjęła, a niegdyś 
uprawne i kwitnące pola pokrywały się cierniami w skutek stopniow ego upad­
ku k lasy rolniczej. Dla zapobieżenia grożącem u stąd niebespieczeństw u, 
rzym scy cesarze zaczęli na w ielką skalę w ydzielać sw oje grunta pomiędzy  
ludność, którą w szelkiem i sposobam i do uprawy zachęcać usiłow ali. Posiada­
czom  w ydzielonych w  ten sposób gruntów zapewniali w ieczystość  posiada­
nia, przyznawali przywileje w ielce do w łasn ości zupełnej zbliżone, a naw et 
niejednokrotnie, przez zw olnienie od nadzwyczajnych podatków i ciężarów  
publicznych, korzystn iejszą od w łaścicieli zapewniali pozycję, pod obowiąz­
kiem tylko w noszenia do skarbu nieznacznej op łaty (canon, pensio). Dla te ­
go też nazyw ano podobnych posiadaczy perpetuarii possessores, a nieraz na­
w et domini. Z  nastaniem  pow yższych  stosunków , w yraz emphiteusis coraz 
częściej daje s ię  spotykać w źródłach prawa rzym skiego, a posiadanie emfi- 
teutyczne objęło znaczną część  posiadłości cesarzów .

D ługi czas emfiteuza była w użyciu dla jednych tylko gruntów  cesar­
skich, municypalnych i kościelnych; później dopiero spotykam y kontrakta em- 
fiteutyczne w stosunkach osób prywatnych, i wtedy to dopiero w łaśc iw ie  
objętą zosta ła  em fiteuza w pewne prawem określone przepisy. Pom ijając  
jej stopniowy rozw ój, przedstawim y tu tylko stan prawodawstwa Justiniań- 
sk iego, w przedmiocie em fiteuzy.

Z asadnicze prawa emfiteuty polegały  na tem , że posiadał m ożność nieo­
graniczonego użytkow ania z gruntu i prawo w yciągania z  niego w szelkich do­
chodów i k o r z y ś c i,—  prawa jeg o  przechodziły w  spadku na następców ,—  
emfiteuta posiadał prawo aljenowania gruntu; w szakże w ed ług postanow ie­
nia Justynina, w  braku specjalnej um owy w  tej m ierze, emfiteuta nie m ógł 
z  prawa tego korzystać bez poprzedniego zezw olenia  w łaściciela  gruntu. Po­
w yższe jednakże ścieśnienie prawa aljenacji było złagodzone przez postano­
wienie, że w łaściciel winien w  ciągu 2 -ch  m iesięcy od zawiadom ienia o z a ­
miarze sprzedaży, w yrzec sw oją decyzją w tej mierze; po upływ ie tego  ter­
minu, emfiteuta był w  prawie grunt sw ój w obce przekazać ręce. W łaśc i­
cielow i s łu ży ło  oprócz tego, prawo pierwszeństw a do kupna, za  szacunek  
um ówiony w  kontrakcie z  osobą trzecią. Jako w ynagrodzenie za  dozwolenie 
sprzedaży, emfiteuta obowiązanym  był p łacić w łaścicielow i \ 50 część  um ó­
w ionego szacunku każdej sprzedaży, jeże li pierwotna um owa nie w sk azy ­
w ała  innej cyfry tego wynagrodzenia ( ' ) .  Oprócz tego, emfiteucie s łu żą  
w szystk ie środki obrony przeciwko w szelkiem u zakłóceniu praw jeg o , jakie

(‘) Wyraz laudemium używany w średnich wiekach na oznaczenie tej opłaty, nie 
był znany w prawie rzymskiem. Puchta. Inst. 722, przyp. dd.
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słu żą  zupełnem u w łaścicielow i; posiada on naw et prawo podstawiania się  
w  prawa w lasciciciela do akcij, o ile takowe gruntu em fiteutycznego do­
tyczą.

Prawa w łaściciela były następujące: przedew szystkiein prawo pobierania 
rocznego kanonu (canon, pensio) częścią  w złocie , częścią  w  naturaljach. K a­
non ten przedstawiał naturę czynszu  dzierżawnego, skutkiem czego  u legał re­
misji (zwolnieniu) z powodu wypadków losow ych, jakiem i dochody dotknięte 
zosta ły . Uchybienie w  opłacie kanonu pociągało za  sobą utratę prawa em- 
fiteutycznego, w skutku słu żącego  w łaścicielow i prawa priwacji. W szelkie  
ulepszenia zaprow adzone przez emfiteutę przechodzą na korzyść w ła śc i­
ciela. R ów nież dadzą się uw ażać za  postanowienia na korzyść w łaściciela:  
iż emfiteuta nie m ógł powierzonego sobie gruntu opuścić (<derelinquere), 
oraz, że w razie częściow ej utraty gruntu emfiteuzie poddanego, stosunek po­
zostaw ał niezmiennym , t. j .  emfiteuta ten sam  co i poprzednio kanon op ła­
cać był obowiązany.

Emfiteuza ustanaw ia się przez testam ent albo umowę; w szelk ie odstą­
pienia od przepisów prawa w przedmiocie emfiteuzy m ogą być objęte tylko 
na piśm ie. Przedawnienie nie stanow i sposobu nabycia prawa emfiteutyczne- 
go, w szak że ju ż  istniejąca emfiteuza m oże w  skutek przedawnienia zw y­
czajnego i nadzw yczajnego przejść na osobę trzecią.

Przyczyną ustania em phiteuzy —  oprócz powodów zw yczajnych i p ow sze­
chnych — je s t  śmierć bezdziedziczna emfiteuty, oraz tak nazw ane privaiio 
t. j .  pozbawienie praw służących  emfiteucie, z  powodu sprzedaży gruntu  
em liteutycznego bez upow ażnienia jeg o  w łaściciela , —  ukrycia ceny sprzeda­
ży w  zam iarze zm niejszenia laudemji, 3  letniej za leg łości w  opłacie kanonu 
albo ciężarów  publicznych ( ‘ ) . •

Takim był stan prawodawstwa rzym skiego w  przedmiocie emfiteuzy. 
Zasady pow yższe obowiązyw ały z m alem i zmianami w  przedmiocie emfi- 
teuz tak św ieckich jak  i kościelnych. W  rozbiorze tej materji pominęliśmy 
um yślnie drugie prawa rzeczow e równolegle z em liteuzą stojące, m ianow i­
cie prawo do powierzchni gruntu (superficies1; prawo to bowiem, jakkolwiek  
w ielce do em fiteuzy zbliżone, jnie przedstaw iało tego historycznego i sp o łe­
cznego znaczenia, jak ie ta ostatnia w  prawodawstwie rzymskiem posiadała. 
Główne różnice tego prawa od em fiteuzy polegają na tern, że opłata kano­
nu (solarium), nie była koniecznym  jeg o  warunkiem, oraz, że obowiązki 
w łaścicieia  powierzchni w zględem  w łaściciela  gruntu nie były śc iśle  prawem

(') Puchta—Pandecten. ed. z  r. 1863 str. 367 , 268, 269.
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oznaczone, ale opierały się na pojedynczych umowach, z których prawo do 
powierzchni pow stało ( 1).

Początki przeto w łasności zależnej, podzielonej, s ięgają  epoki rzym skiej; 
w szakże insty tucja ta  nie d o sz ła  w rzym skiem praw ie do swych o sta te ­
cznych rezultatów . D ążność do kazuistycznego urządzania w szystkich obja­
wów życia społecznego za  pomocą prawnych pryncypiów minionej epoki, pra­
wodawstwo ścisłe i pisane, a  wreszcie w zględna, przynajmniej w ostatniej 
epoce, rów ność ludzi wolnych w obliczu praw a, s ta ły  na przeszkodzie roz­
winięciu się w łaściw ej zależności gruntu . R zym ska emfiteuza pozostała 
zaw sze objawem czysto-ekonom icznej konieczności k raju , środkiem uprawy 
opuszczonych gruntów , finansową operacją skarbu cesarskiego; ale nie przy­
b ra ła  nigdy owego społeczno politycznego charakteru , ja k i dopiero w wie­
kach średnich w łasność zależna zy sk a ła . K anon, jakkolw iek bardzo niezna­
czny, nie p rzesta ł być w gruncie rzeczy czynszem  dzierżawnym , pobieranym 
ze w zględu na wyciągane z  g run tu  dochody; nie był, tak  ja k  później, pro- 
stein przyznaniem  praw zwierzchniej w łasności, pewnego rodzaju aktem  
uszanow ania względem osoby i w łasności seniora. Laudemium zaprow adzo­
ne w widokach fiskalnych, było w ynagrodzeniem  za ustąpienie pierw szeństw a 
do kupna, ale nie stanowiło wkupnego, uiszczanego na zaskarbienie sobie 
względów i łaskaw ości zwierzchniego pana.

W  wiekach średnich emfiteuza zm ieniła w zasadzie swój charakter. P ra ­
wnie rzecz biorąc, w łasność użytkow a nabyła w iększych przywilejów: prawo 
priwacji, ze strony w łaściciela głów nego, uległo znacznym  ograniczeniom; 
kanon w stosunku do w artości g runtu  był zapew ne zm niejszony,—  ale za  to 
w łasność ta , s ta ła  się cechą pewnej zależności je j w łaściciela, podczas gdy 
w łasność g łów na ograniczoną zosta ła  do honorowych tylko praw , z  któreini 
jednakże połączoną była w ładza i pow aga seniorska.

W  ciągu wieków średnich, w zajem ny stosunek osób i g runtu  u leg ł kilka­
krotnym  zmianom: ju ż  to charakter i s tan  osób w pływ ał na formę w ła sn o ­
ści, ju ż  znowu ta  ostatn ia  w yrzekała o godności osób. „ W  epoce zdobyczy 
warunki w łasności ziemskiej zależne były od stanu  osób. Ziem ia szlachcica 
by ła  szlachecką, ziemia barbarzyńcy wolną, ziemia Rzym ianina podległą 
opłacie podatków. Poniew aż jednakże ziem ia je s t  źródłem i znamieniem w ła­
dzy, wkrótce przeto stan ziemi zaczą ł silniej niż inne względy wywierać 
wpływ na godność osób. W  ten sposób prosta oznaka s ta ła  się przyczyną, 
a stan  osób s ta ł się zależnym od stanu  gruntów . W łaściciel obszernych po­
siadłości ziem skich, barbarzyniec, czy Rzymianin, staw ał się wkrótce szla-

(') Puclita—1’andccten str. 265. Troplong Contr, de louage str. 76, 90.
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chcicem , m ożnym ; potom kow ie zub o ża ły ch  i podupadłych m ożnow ładców  
znikali w  ludow ych m asach , podczas gdy ludzie, k tó rzy  n a  ich m iejsce 
w łasnośc i ich posiedli, za jm ow ali bez w zględu na pochodzenie, ich m iejsce 
w rzędzie sz lach ty  i m ożnych .”

„ T a  pow olna rew oluc ja , k tó ra  stosunkom  gruntow ym  tak  stanow czy  w pływ  
zap ew n iła  nad  stosunkam i osób, stanow i is to tę  epoki germ ańsk ie j. Z  chw ilą 
p rzeprow adzenia tej rew olucji, kiedy ju ż  ziem ia w y rz ek a ła  o sz lachec tw ie 
i w ład zy , n a s ta ła  epoka sy s tem u  feodalnego . K iedy z a ś  z  biegiem  czasu  
u p ad ł system  feodalny, i godność osób z a c z ę ła  znow u  p rzew ażać  nad  godno­
śc ią  g ru n tu , p o w sta ła  epoka panow an ia  sz lach ty  rodowej i rządów  m onarch!- 
cznych .”

„ W  m iarę p rze to  oddalan ia się  od epoki zabo ru , s tosunk i spo łeczne coraz 
silniej z ra s ta ły  s ię  z  ziem ią, a  stopniow e p rzeobrażen ia  w łasn o śc i ziem skiej 
niem al w yłączn ie  regu low ały  ch a rak te r  i n iedokładności w szystk ich  s tanów , 
praw  i sw obód” (* ).

Nie d łu g o  p rz e trw a ła  drobna n ieza leżna w łasn o ść  allod jalna (alodis; terra 
salica, proprium, proprietas,— Eigen,—jranc-allen) w śród  średniow ie­
cznych  s to sunków . F ak tyczne  w yróżnienie się  n iegdyś rów nych tow arzyszy  
bo jow ych, po trzeba u trzym yw ania  w  sto su n k ach  ludzi pom iędzy sobą ciągłej 
w ojennej h ierarch ji, sy stem atyczny  ucisk  m ożnych i pow szechne przyczyny 
w zm agan ia  się  i pow iększan ia  posiad łośc i z iem sk ich  w spo łeczeństw ie  po- 
zbaw ionem  dosta tecznej ludności, spow odow ały , iż  w łasn o ść  z iem ska  co raz  
bardziej koncen trow ała  się  w roz leg łych  posiad łośc iach  m ożnych . D robny 
w łaścic iel, w ystaw iony  zew sząd  na n iebesp ieczeństw o, m u sia ł po p rzes tać  na 
proste j w łasnośc i uży tkow ej, za leżnej i podw ładnej pow adze m ożnych. Z  n a ­
stan iem  czasów  ry ce rstw a , pozostan ie  bez opieki i podpory m ożnego w ładcy  
ró w n a ło  się  zupe łne j z g u b ie ; ty lko pod pa trona tem  m ożnego u n ik a ł drobny 
w łaścic ie l ucisku  i fiskalności rząd u  i sądu  K om esa kró lew skiego , napaśc i ze 
s trony  m ocniejszego  i p rzec iążen ia  najrozm aftszem i pow innościam i publiczne­
m u S tąd  też tłum y  w olnych obyw ateli, drobnych w łaścic ieli n iezależnych 
allodów , a  n aw e t w sie i m ia s ta  ca łe , pow ierzały  się  dobrow olnie pod zw ierz­
chnictw o i opiekę seniorów  (commendatus). Z  ich osobam i przechodziło  pod 
to  zw ierzchnictw o i ca łe  m ienie. P rz ec h o w a ła  s ię  do n as form uła, w edług  
k tó rej dokonyw ała  się podobna um ow a pom iędzy  seniorem  a  człow iekiem  
w olnym , dobrow olnie p rzy jm ującym  je g o  zw ierzchn ictw o  nad sobą; w olny 
i n ieza leżny  w łaścic ie l w y zu w ał się  ze  sw ojej w łasności i p rzekazyw ał j ą  
seniorow i, poczem  ten  o s ta tn i z w rac a ł j ą  n iezw łocznie poprzedniem u w łaści-

( ' )  Laboulaye. Histoire de la propriete fonciere en Occident t. 1 str. 357.
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cielowi n a  używ anie usufructuario ordine, i w  ten  sposób  w łasn o ść  allo- 
d ja lna, n ieza leżna, z  pojęciam i p raw a rzym skiego  zg o d n a  i z  nich z a c z e r ­
pn ięta, s ta w a ła  się  w łasn o śc ią  uży tkow ą (beneficium) ( l ).

Ale n a jlep szą  opiekę zap ew n ia ł kośc ió ł. K ośció ł był jedynem  bespieczuem  
schronieniem  podczas w ojny , je d y n ą  z a s ło n ą  od p rześladow ań m ożnych, je d y ­
ną ucieczką w dow y i sie ro ty , jedynem  zbaw ieniem  dla ro lnika, k tó ry , nie n ę ­
cony s ła w ą  w ojenną , p rag n ą ł p o zostać  na rodzinnym  zagon ie . T o  też  dla z a ­
skarb ien ia  sobie św iętej opieki kośc io ła , oddaw ano m u ca łe  m ają tk i, k tó re  
n as tępn ie  kośc ió ł zw rac a ł poprzednim  ich w łaścic ielom , z a  o p ła tą , w  dow ód 
za leżnośc i, pew nego n ieznacznego  czynszu  (census), w posiadanie dożyw otnie, 
w ieczyste , albo przynajm niej d ługole tn ie (precarium, precatorium). P odo­
bne koncesje g ru n tó w  kościelnych pociąga ły  z a  sobą w ięk szą  za leżn o ść  a n i­
żeli koncesje  g ru n tó w  św ieckich, m u sia ły  być odnaw iane co la t pięć, ne per 
tentionem diuturnam praejudicium  (possessor)  afferat ecclesiae; ale za  to  
poddani kośc io ła  zyskiw ali p rzez  nie u dzia ł we w szystk ich  p rzyw ile jach  ko­
ścielnych, uw olnienie od na jro zm aitszy ch  ciężarów  publicznych, a  zw ła sz cza  
od s łu żb y  w ojennej (2).

Ł a tw o  sobie w yobrazić, j a k  olbrzym im  krokiem  postępow ało , w obec. ta k ie ­
go s ta n u  rzeczy , przeobrażenie g run tow ej w łasnośc i. Z  każdym  postępem  ry ­
ce rstw a, z każdem  rozszerzen iem  się  w pływ u kośc io ła , g in ę ła  część  w ła sn o ­
ści zu p e łn e j, a  m ie jsce je j  za s tę p o w a ła  w łasn o ść  za leżna , uży tkow a, k tó rej 
n a tu ra , stosow nie  do m ie jsca  i czasu , odm iennej n ab y w a ła  formy, ju ż  to 
p rzyb iera jąc  c h a rak te r  w ielce do w łasn o śc i zbliżony, ju ż  znow u p rzed staw ia­
ją c  w szystk ie  cechy zm iennego  i od kap ry su  zw ierzchniego  w łaścic iciela  z a ­
leżnego posiadania.

N ajsiln ie jszy  je d n a k ż e  w pływ  na u rządzen ie  s to sunków  gruntow ej w ła ­
sności w  w iekach średn ich  w yw arł system  w asa lsk i. K ról w w iekach ś re ­
dnich nie był panu jącym  w  rodza ju  rzym skich  C ezarów , albo późn iejszych  
m onarchów , —  król by ł to w łaścic iel obszernych  posiad łośc i, z  k tó rych  cz e r­
p a ł środki u trzym an ia  dw oru i prow adzenia w ojny . O toczony licznym  z a s tę ­
pem tow arzyszy  w ojen i b iesiad , p rzenosił się  z je d n y ch  posiad łości do d ru ­
g ich i w ch arak te rze  w łaścic ie la  s p r a w w a ł  rządy  i sądow nictw o. Ł a s k a  k ró ­
lew ska by ła  ź ród łem  obszernych  beneficjów , nadaw anych  ulubieńcom  kró le­
w skim , najm ężn ie jszym  w boju , najw iern ie jszym  w pokoju  i na jm ędrszym  
w radz ie . B eneficja te  rozdaw ane były  p ierw iastkow a na cz as  ograniczony, 
n as tępn ie  dożyw otnio , i w reszcie dziedzicznie. W yraz ten  o zn a cz a ł w ogóle

C) L ab ou laye. Ib id . str. 281, 286, 291.
(2) Ibid. str. 293, so o , 301.
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u ży w a n ie , uży tkow an ie , i s łu ż y ł na  określenie w szelkiego rodza ju  kon­
cesji w łasn o śc i z a le ż n e j, a  naw et n ieraz b rany  był za  jed n o  z  emfi- 
te u zą  (>).

P osiadacze  królew skich beneficjów , w asalow ie, w zięci pod opiekę kró le­
w ską (sub mundeburdo), w ykonyw ali w szystk ie  a trybuc je  do osoby kró la 
p rzyw iązane , w ym ierzali spraw iedliw ość, pobierali podatki, śc iąga li rycerstw o 
na w ojnę i nie podlegali w ład zy  komesów', t. j .  u rzędn ików  królew skich. T e  
je d n ak ż e  beneficja k ró lew skie nie s tan o w iły  w łasnośc i w ścisłem  znaczen iu  
w yrazu . B y ła  to  w ła sn o ść  średn iow ieczna, po łączona , zw ła sz cza  w benefi­
c jach  duchow nych , z  na jrozm aitszem i praw am i, stanow iącem i dziś zw ykłe  
a trybucje  w ład zy  n a jw y ż sz e j, ale podów czas uw ażanem i za  n a s tę p s tw a  p ra ­
w a w łasnośc i, ja k o  to: z  praw'em bicia m onety, u s tan aw ian ia  ta rg ó w  i pobie­
ran ia  o p ła t ta rgow ych, w znoszen ia  fortec i g rodów , s taw ian ia  na  drogach , 
m ostach  i rzekach  zastaw 7 d la pobieran ia m yta , praw em  rybo łów stw a, polo­
w an ia  i t. d.: słow em  p ociąga ła  z a  sobą uw olnienie od w szelkich  ciężarów  
publicznych i praw o u s tan aw ian ia  takow ych (2).

Ale zaledw ie podobny s ta n  rzeczy  u trw alił s ię  nieco, sp o strzeg am y  znow u 
w7 rozw oju  w łasności g run tow ej przeciw ny k ierunek . R oz leg łe  beneficja dążą 
do w yzw olenia się  z  pod p rzew ag i zw ierzchniej w ładzy; pow 'aga bowiem , j a ­
k ą  człow iekow i zapew n ia  w ielka posiad łość  z iem ska , jak ąk o lw iek  by łaby  je j 
n a tu ra , prędzej czy później m usi p raw a sw o je  objaw ić. P o siad acze  benefi­
cjów  p rzesta li po trzebow ać opieki sen io ra , bo fak tycznie naby ta  s iła , d o s ta ­
tecznie ich ju ż  um ocn iała  przeciw ko niebespieczeństw om  p rzez  pow stan ie be­
neficjów7 w yw ołanym ; w ęz ły  za leżnośc i powoli o s łab ły , a  w łasn o ść  beneficjal- 
na, za le żn a , s ta w a ła  s ię  co raz  bardziej a llod ja lną, pom im o c iąg łego  oporu ze 
strony  w ład zy  kró lew skiej. W ła sn o ść  beneficja lna, z  początku  odw ołalna 
i n ie trw a ła , po przeprow adzeniu  dw óchw iekow ej w alki, s ta ła  się w ła sn o śc ią  
dziedz iczną, lenną ( fcudum ,Jie f). K rok w krok za  praw am i w yw alczanem  
stopniow o n a  w ład zy  królew skiej p rzez  bespośrednich  w7asali k ró la  postępo­
w ał rozw ój em ancypacji w  sto su n k ach  pom iędzy pośrednim i w asalam i a  ich 
sen ioram i św ieckim i i duchow nym i; w ład z a  n a jw y ż sz a , rozdrobniona pom ię­
dzy  m nóstw em  drobnych panu jących , z ro s ła  się  z  ziem ią, a  przyw ileje je j  
s ta ły  się  poniekąd owocem i akcesorjum  g ru n tu .

T ak  u sta lo n a  w łasn o ść  lenna by ła daleko ob szern ie jszą  od w łasności 
rzym sk iej, a  n aw et od tak  nazw anego  dominium quirilale, obejm ow ała 
bowiem  w sobie pew ne a trybucje  panow an ia  i w ładzy; w szakże  pomim o to 
nie p rze s ta ła  być w łasn o śc ią  za leżn ą . K ażde lenne beneficjum , albo w ieczyste

C) Laboulaye—Ibid. str. 337.
(*) Ibid str. 319, 330.
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posiadanie w jego  najrozm aitszych nazw ach i formach, podlegle było zw ierz­
chnictwu w łasności wyższej (dominium directum , Ober eigent hum), samo 
posiadało charakter i nazw ę w łasności niższej (dominium utile, Niederei- 
genihum , Nutzeigentlmm). Stopień zależności przybierał coraz łagodniejszy 
charakter, z biegiem czasu naw et obowiązek służby w ojennej, dworskiej i s ą ­
dowej przestał być koniecznym warunkiem w łasności lennej; ale w każdym  
razie lennośe nie w zniosła się nigdy do wysokości prawdziwej, zupełnej w ła ­
sności. a  obowiązek wierności, odnaw iania inw estytury, odnoszenia się do se ­
niora w razie aljenacji, wreszcie odmienny system  dziedziczenia m ajątków  
lennych od powszechnego system u sukcesji, przechow ały w lennościach do 
ostatnich czasów  ślady poprzedniej ich zależności ( ' ) .

W yżej skreślony proces stopniowej emancypacji w łasności beneficjalnej 
Słabo bardzo się odbił na położeniu drobnej w łasności zależnej. Im niżej 
schodziło się po stopniach hierarchji w łasności zależnej, im drobniejsze osa­
dy były je j przedm iotem, tern zależność ta  by ła  uciążliwszą, tein dłużej prze­
trw ała  w śród kolejnych przeobrażeń w łasności większej i klas m ożnych,— tak, 
iż kiedy wzmocniona z biegiem czasu w ładza królewska w ystąpiła do o tw ar­
tej walki z niezależnymi wasalam i, i w yrwawszy z ich rąk przywileje w ładzy 
najw yższej, coraz bardziej ograniczała w łasność feodalną, sprow adzając ją  
stopniowo do rozm iarów sam ą naturą  rzeczy i wymaganiami państw a zakre­
ślonych, —  natom iast, drobni posiadacze wieczyści gruntów  senjorskich i ko­
ścielnych pozostali niezmiennie w poprzednich w arunkach zależności w zglę­
dem zwierzchnich właścicieli; powoli naw et zatracili tradycje swojego wolnego 
pochodzenia i dobrowolnego poddania się senjorskiej opiece, a  faktyczna to ż­
sam ość ich położenia z pozycją niewolników i jeńców  wojennych na gruntach 
obsadzanych i do nich przyw iązanych, porów nała ich w krótce z  tymi osta tn i­
mi. Stosunek poprzedniej zwierzchniej opieki zam ienił się w zupełną podwta- 
dność ich osoby i mienia. W  takim też stanie z a s ta ła  wielka rew olucja fran­
cuska m asy prostego ludu i w łasność zależną drobną, które zasklepione 
w swojern dziejowem odosobnieniu, małym  bardzo uległy przeobrażeniom 
podczas historycznego rozwoju i stopniowej emancypacji klas wyższych 
i wielkiej w łasności.

Z  tego pobieżnego przeglądu stanu  w łasności gruntowej na zachodzie E u ­
ropy, ja sn o  się okazuje, że pod wpływem politycznych i socjalnych przeobra­
żeń, zatraciło  się w średnich wiekach pojęcie w łaściw ej w łasności w znacze­
niu rzym skiego dominium. Z jednej strony w skład praw a w łasności w eszły 
najróżnorodniejsze atrybucje senjorskie, dom in jalne,—  z drugiej strony wła-

(*) L aboulaye. Ibid. 1 .1 . 358 i dalsze.-— B audtkie, Prawo pryw atne p o lsk ie  27 1 .
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sność  s ta ła  s ię  mniej lub w ięcej za leżną ; n ieza leżne praw o w łasnośc i p rze ­
chow ało  się  do n as je d y n ie  w  sto sunku  do rzeczy  ruchom ych. N apróżno u s i­
łow ali rom aniści średniow ieczni s to so w ać principia p raw a rzym sk iego  do ob­
ja w ó w  spó tczesnyeh ; principia te były n iezrozum iałe  dla spo łeczeń stw a , 
k tó rego  sto su n k i regu low ać m ia ły . N a s ta ła  epoka barbaryzacji i nac iągan ia  
nazw , definicji i po jęć p raw a rzym skiego , w śród  k tó rych  om al nie z a tra c i­
ła  s ię  czy sto ść  p raw o d aw stw a  sta roży tnego  R zym u.

P odciąganie w łasnośc i benefk ja lne j, w ieczysto -dz ie rżaw nej, czynszow ej, 
pańszczy źn ian e j, pod rzym sk ie  po jęcia praw  rzeczow ych {jura in re), n ak rę ­
canie do niej postanow ień  w przedm iocie rzym skiej em fiteuzy, nie potrafiło  j e ­
dnakże odjąć średniow iecznej w łasności za leżnej je j  specja lnej na tu ry  i odrę­
bnego ch a rak te ru , bo p raw odaw stw o rzym sk ie , za trzy m an e  w sw oim  rozw oju , 
że tak  pow iem , skam ien ia łe  z  upadkiem  p ań s tw a  rzym skiego , nie posiadało  
ju ż  zdolności naginiTnia się  tak  ja k  daw niej do coraz to  now ych potrzeb sp o ­
łe cz eń s tw a  średniow iecznego.

W śró d  najrozm aitszych  form i rodza jów  w łasnośc i podzielonej, n a jró żn o ro d ­
n ie jszego  stopn ia  je j  za leżnośc i i najodm ienniejszych  zależności tej n as tęp s tw , 
n iepodobna j e s t  w sk az ać  śc isłych  za sa d , k tó re  w łasn o śc ią  tą  rząd z iły . O p ła­
ta  k anonu , p ierw szeństw o do kupna, w noszenie ta k  nazw anego  laudem ium , 
p raw a  s łu ż ą c e  w łaścicielow i uży tkow em u i w łasnośc i zw ierzchn iej, c z a s  trw a ­
n ia s to su n k u  pom iędzy niem i, u rząd zan e  były w części zw yczajam i m iejsco- 
wem i, w części ak tam i i przyw ilejam i nadaw anem i.

G łów ne je d n a k ż e  za sa d y , rządzące  podzieloną w łasn o śc ią  w  niek tórych  
je sz c z e  p raw odaw stw ach  do dnia dz is ie jszego , s ą  n as tęp u jące :

C echą zw ierzchniej w łasności (dominium directum, Obereigenthum) 
je s t :

a )  p rzedew szystk ićm  tradyc ja , że w łasn o ść  ta  s tan o w iła  pierwotnie wła­
sność zupełną i u w ażan ą  być w inna z a  źródło w yprow adzonej z  niej w ła ­
sności uży tkow ej. Jak o ż  w za sa d z ie , w łasn o ść  ta , nie p rz e s ta ła  być w łasn o ­
śc ią  rzeczyw is tą ;

b) z tego  w ypływ a, że w łaścic iel zw ierzchni m a praw o żąd ać , żeby go 
w łaściciciel uży tkow y czcił i poważał jako wyższego, co stosow nie do formy 
podzielonej w łasn o śc i, n a s tęp u je  p rzez w ykonyw anie rozm aitych  u s łu g  w a- 
sa lsk ich  i dw orskich, albo o p ła tę  czynszów  najrozm aitszych  nazw , w ysokości 
i rodzaju ;

c) innem  nas tęp stw em  pow yższej zasady  je s t ,  iż upadek w łasności uży ­
tkow ej, nas tąp io n y  w sk u tek  śm ierci w łaścic ie la  użytkow ego i je g o  potom ­
s tw a , pociąga z a  sobą pow rót w łasności realnej do je j  idealnego w łaścic ie la , 
w sk u tk u  czego w łasn o ść  uży tkow a zlew a się  p rzez konsolidację z  w ła sn o ­
śc ią  zw ierzchnią;
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d ) przy w łaścicielu zwierzchnim pozostają  czasem  niektóre m ałoznaczne 
używalności z gruntu poddanego użytkowej w łasności, jak o  to: prawo hodo­
w ania owiec na gruncie, polowania, rybołów stw a, propinacji, prawo do skarbu, 
kopalń etc.;

e) w łasność zw ierzchnia może być przedmiotem wszelkiego rodzaju umów, 
ulegać alienacji i zastaw ie. Zwierzchni w łaściciel posiada również akcję win- 
dykacijną przeciwko trzeciem u gwałcicielowi.

Cechy w łasności użytkowej (dominium utile, Nutzeiyenthum) są  następu­
jące:

a) je s tto  w łasność pośrednio z  w łasności zwierzchniej w yprow adzona: 
pow stała z biegiem czasu i w zasadzie w łasności zwierzchniej podległa; lecz 
za  to w rzeczywistości, obejm ując w sobie realną w ładzę nad rzeczą, p rzedsta­
wia obszerniejsze od tej ostatniej korzyści i praw a;

b) właściciel użytkowy posiada nieograniczone prawo ciągnięcia z rzeczy 
korzyści i je j używ ania; zo staje  w posiadaniu gruntu , zam ieszkuje dom, z a ­
rządza upraw ą ziemi, zbiera płody, przekazuje sw oje praw a następcom, 
może je  aljenow ać, obciążać służebnościam i i hipotekami i wreszcie docho­
dzić ich proprio nomine;

c) jednakże prawo aljenacji je s t ograniczone obowiązkiem zyskania (upro­
szenia — Ehrerbitung), na nią pozwolenia od zwierzchniego właściciela. Ogra­
niczenie to stosownie do rodzaju stosunku może być urządzone w najrozm ait­
szy  sposób;

d) z  ustaniem  na zaw sze praw a zwierzchniej w łasności, np. przez śm ierć 
zwierzchniego w łaściciela i jego  potom stw a, w łasność użytkow a sta je  się fa­
ktycznie w łasnością zupełną . T a  ostatnia jednakże cecha ulega sporowi ( ' ) .

Z  tego co się wyżej rzekło, ja sn o  się okazuje, że insty tucja w łasności po­
dzielonej, je s t insty tucją przejściow ą, w łaściw ą społeczeństw om , w których 
zasada  równości w obec praw a jeszcze  nie pow stała albo za trac iła  się, 
w których słabo rozwinięte bogactwo narodowa, czyni ziemię jedynym  zam ien­
nikiem wartości i wynagrodzeniem za  usługi publiczne i pracę, w których 
obszerne przestrzenie nie zajętego lub opuszczonego gruntu w yw ołują ko­
nieczność długoletnich i w ieczystych dzierżaw, a  brak ludności zm usza w ła ­
ścicieli do zapew niania obszernych prerogatyw  i dobrodziejstw  użytkow ym  
posiadaczom dla skłaniania ich do osiedlania się na gruncie i użyźniania go 
pracą.

Ale nadchodzi epoka, kiedy wszędzie faktyczność posiadania sta je  wyżej 
od praw a. Ziem ia, potem i pracą użytkow nika uprawiona, zabudow ana jego  
zapobiegliwością, staraniam i i poświęceniem, sta je  się jego  w łasnością, którą

(•) Bluntsclili— Deutsches Priwatrecht 1853. 1. 1. str. 286, 287, 288.
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rok każdy  czyni co raz  św ię tsz ą . P raw o  w łasności dzieli się: g ru n t pozostaje 
u działem  kolonisty  uży tkow nika, —  a  drobny czynsz chroni od zupe łnego  z a ­
tracen ia  się  upad łe  praw o w łasnośc i. Ale i czynsz ten  w zię ty  z  odległej epo­
ki nie w yobraża ju ż  dochodu z g ru n tu , s ta je  się z  biegiem  czasu  p rostym  cię­
żarem  gruntow ym , k tó ry  następnie u lega sp łac ie  lub zn ika.

W szy stk ie  pow yższe ko leje p rzeb ieg ła  w e F rancji w ła sn o ść  podzielo­
n a , kiedy n a d e sz ła  rew o lu c ja  z roku  1 7 8 9 . P ra w a  z  11 sie rpn ia  1 7 8 9  
i 18 — 2 9  g rudn ia  1 7 9 0  r. u zn a ły  z a  u legające  sp łac ie  w sze lk ie wieczyste 
należności i ren ty  g run tow e jak ie jko lw iek  nazw y  i ro d za ju . Z a sa d a  ta  w sza k ­
że nie z o s ta ła  ro sc iągn ię tą  do czasowych em liteuz i dzierżaw  (baux a rente), 
k tórym  p rzy zn an ą  z o s ta ła  w ykonalność aż  do expiracji ustanow ionego  te rm i­
nu i k tó re  m ogły  być na p rzy sz ło ść  u s tan aw ian e  n a  la t 9 9  n a jw y żej. W y ję ­
te  z  pod niej rów nież z o s ta ły  dzierżaw y  dożyw otnie, z  tem  w szak że  z a s trz e ­
żeniem , iżby term in  ich trw an ia  nie p rze k ra cz a ł życ ia trzech  osób ( ' ) .  
W szy stk ie  je d n ak ż e  o p ła ty  i pow inności nacechow ane charak te rem  feudalnym : 
p ań szczy zn y , sza rw ark i, g w a łty , robocizny  i t. p ., zo s ta ły  zn iesione praw em  
z  17 lipca 1 7 9 3  bez jak iegokolw iek  w ynagrodzenia.

P ow yższe  postanow ien ia  zm ien iły  z  g ru n tu  do tychczasow e zasad y  w łasn o ­
ści podzielonej: dzierżaw y  i em fiteuzy w ieczyste, u stanow ione przed lub po 
ich w ydaniu , p rzen o szą  praw o zupe łne j n ieogran iczonej w łasności n a  emfi- 
te u tę  lub dzierżaw cę, — poprzedni w łaścic iel g ru n tu  nabyw a ty lko praw o do 
ren ty  z  n a tu ry  sw ej sp łaca lne j. K o n trak ty  p rze to  w ieczysto-dzierżaw ne lub 
em fiteutyczne s ta ły  się  rzeczyw istem i kon trak tam i kupna i sp rzedaży , której 
szacunk iem  je s t  sp łaca ln a  ren ta .

T ak i s ta n  p raw odaw stw a w tej m aterji, z a s ta ł  kodex N apoleona. P o s ta ­
w iw szy  sobie z a  g łó w n ą  za sa d ę  em ancypację  cz łow ieka i je g o  w łasnośc i, 
kodex N apoleona stanow czo  obalił ca ły  średniow ieczny system  w łasności po­
dzielonej: W  a r t. 5 2 6  kodex poczy ta ł z a  p raw a rzeczow e (jura in re immobi- 
li) dw a ty lko rodza je  praw :

(') Prawo z 29 grudnia 1790 Tyt. I, art. 1. Toutes les rentes foncieres perpetuel- 
les, soit en nature, soit en argent, de quelque espece qu’elles soient, quelle que 
soit leur origine, a quelques personnes qu’elles soient dues, gens de mainmorte, 
domaine, apanagistes, ordre de Maltę, meme les rentes de dons et legs pour cause 
pie ou de fondation, seront rachetables; les champarts de toute espece et sous 
toute denomination le seront pareillement, au taux qui sera ci-apres fixe. U est 
defendu de plus a l’avenir de creer aucune redevance fonciere non remboursable, sous 
prejudice des baux a rente ou emphytheose non perpetuels, qui seront exemptes 
pour toute leur duree, et pourront etre faits a l’avenir pour 69 ans et au dessous, 
ainsi que les baux a vie, meme sur plusieurs tetes, a la charge qu’elle n’excede- 
ront pas le nombre de trois.
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a) uży tkow an ie  z  rzeczy  nieruchom ych;
b) s łużebnośc i g run tow e.

W sza k że  pierw sze z  tych praw  t . j .  uży tkow an ie z rzeczy  nieruchom ych 
(Uusufruil) , nie j e s t  użytem  w zn aczen iu  ogran icza jącein ; porów nanie a rt. 
52G  z  a r t. 5 4 3  k . N. p rzekonyw a, że w yrażen ie użytkowanie, uży tem  zo s ta ło  
w  p ierw szym  z  nich w  ogólnem  zn aczen iu  p raw a w yciągan ia  z  rzeczy  k o rzy ­
śc i (droil de jouissance), nie z a ś  w  zn aczen iu  śc isłem  uży tk o w an ia  ( 1’usu- 

fr u i t , ususfractus), ja k o  osobnego  d z ia łu  p raw  rzeczow ych. Jak o ż  w ątp li­
w ości nie u lega, że p raw a uży w an ia  (usage) i m ieszkan ia  (habitation) s ta n o ­
w ią na rów ni z  praw em  u ży tkow an ia  p raw a rzeczow e (jura in re immobili), 
jakko lw iek  w a rt. 52G  k. N . w ym ienione nie s ą  ( ' ) .

U życie w a r t .  5 2 6  k. N. w yrażen ia  uży tkow anie  (usufruit) w  znaczen iu  
generycznem  w yrodziło  pom iędzy francuskim i kom entato ram i kw estję , czy 
w yrażen ie  to  odnosi się  li ty lko do ta k  n azw anych  służebnośc i osobistych 
(usus fructus, usus habitatio), czy  obejm uje  w  sobie inne je s z c z e  p raw a 
rzeczow e u w aż an e  z a  tak ie  w  p raw o d aw stw ie  rzym skiem , m ianow icie emfi- 
te u zę  i p raw o do pow ierzchni; czyli też  p rzeciw nie, p raw a te  stanow ią p raw a 
osob iste  i ruchom e na rów ni z  p ro s tą  dz ierżaw ą, i ja k o  tak ie  nie m ogą u legać 
h ipotece.

D elvincourt (2) uw aża, że pod rządem  kodexu N apoleona em fiteuza u tra ­
c iła  pierw otny sw ój ch a rak te r, p rz e s ta ła  być praw em  rzeczow em  (jus in re, 
demembrement de propietó) i za s tą p io n ą  z o s ta ła  p ro s tą  dzierżaw ą , gdyż 
niewolno je s t  u s ta n aw ia ć  dzierżaw  na cz as  dow olnie p rzez strony  oznaczony , 
a  m ianow icie w ieczyście . S ku tk iem  tego  j e s t  zd an ia , że em fiteuta nie m oże 
obciążać h ipotecznie sw ego  p raw a ja k  uży f,-ow nik.

T ou lie r (3) p rzy zn aje , że m ożna pod rząaem  kodexu N apoleona u s ta n aw ia ć  
em fiteuzy czasow a, k tó re  są  n aw et w częs tem  użyciu  w  n iek tórych  d ep a rta ­
m en tach  F rancji; a le  u trzym uje , że kodex w y łączy ł j e  z  rzędu  p raw  rzeczo ­
w ych, nieruchom ych, zdolnych do u stan o w ien ia  na  nich hipoteki.

N atom iast w szyscy  późniejsi kom entatoruw ie , ja k o  to: D uran ton , (4) T ro - 
plong (5), M arcade ( s), w sparci n a  u sta lonej ju risp ru d en c ji sądów' francu ­
sk ich , z a lic za ją  czasow ą em fiteuzę do rzędu  praw  rzeczow ych i u w a ż a ją , że 
praw o to  bynajm niej w kodexie uchylonem  nie z o s ta ło , ale ty lko u leg ło  zm ia-

0) D uran ton , 1 .11 str. 272 . M arcade t. I I  str. 344. 
(-') t . I I I  str. 183.
t») „  „  101.
(4) ,, „  271.
(5) Cont. de louage str . 89.
(6) t. I I .  str. 345.
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nie pod w zglgdein czasu  je g o  trw an ia . Z dan iem  tych  w szystk ich  au to rów , 
w yżej pow ołane praw o z  r. 1 7 9 0 , za k re ś la ją ce  n a jd łu ż sz y  term in  trw an ia  
em fiteuzy na la t 9 9 , bynajm niej uchylonein nie zo s ta ło . N aw et em flteuzy w ie­
czyste , albo ustanow ione n a  czas  d łu ż szy , od la t 9 9 , nie są  sam e p rzez się 
n ie w a żn e ,— niew ażnym  je s t  ty lko  w arunek  co do czasu  ich trw an ia ; k o n trak ta  
w ieczysto  em fiteutyczne s tan o w ią  k o n trak ta  kupna i sp rzedaży , k tórej s z a ­
cunkiem  je s t  g ru n to w a  ren ta , u le g a ją ca  sp łacie  w m yśl a r t. 5 3 0  k . N. Nie 
należy  bowiem  zapom inać , że duch postanow ień  kodexu zw rócony  je s t  w y­
łączn ie  na  ko rzyść  w ieczystych  posiadaczy , a  nie zw ierzchn ich  w łaścic ieli, 
ch a rak te r  z a ś  k o n trak tu  em fiteu tycznego , nie p rzed staw ia  cech insty tucij ś re ­
dniow iecznych, uchylonych praw em  z  17 lipca 1 7 9 3  r ., postanow ieniom  k o ­
dexu i porządkow i .publicznem u przeciw nych .

O becnie w e F rancji, zdaniem  M arcadego ( ' ) ,  jed en  ty lko k o n trak t em fiteu- 
ty czn y , tw orzy  n a  ko rzy ść  p osiadacza  praw o rzeczow e; rozum ie się , że m ow a 
tu  o em liteuzie czasow ej, ustanow ionej najw yżej na  la t 9 9 , d łu ż sz a  bowiem 
lub w ieczy sta  em fiteuza, p rzenosi nie praw o rzeczow e, ale w ła sn o ść  zu p e łn ą . 
W szy stk ie  inne d ługo le tn ie  lub w ieczyste  k o n trak ta  dzierżaw ne, mniej lub 
więcej do em fiteuzy podobne, są  albo k o n trak tam i kupna i sp rzedaży , albo 
prostem i kon trak tam i dzierżaw nem i (2).

N astępstw em  p o czy tan ia  em fiteuzy czasow ej (D uran ton  za licza  tu  i praw e 
do pow ierzchni [droit du superftcie] )  z a  praw o rzeczow e n a  rów ni z  uży tko­
w aniem , m usi być p rzy zn an e  em fiteucie, na  podobieństw o uży tkow nika, p raw o 
obciążan ia je j h ipotecznie (a rt. 2 1 1 8  k. N .) i w ykonyw anie akcij petito rijnych , 
w  czem  czaso w a em fiteuza zasadn iczo  w yróżn ia  się  od prostej d ługoletn ie j 
dzierżaw y.

Z a  to  em fiteuzy w ieczyste , albo ustanow ione n a  d łu ż szy  przeciąg  czasu  
od lat 9 9 , z o s ta ły  s tanow czo  w kodexie N apoleona uchylone, a r t. 5 3 0 , k tó ry  
j e s t  tej osnow y:

„K a ż d a  ren ta  w ie c  (ćtablie a perpetuiłe)  ja k o  cena z a  sp rze ­
d a n ą  n ieruchom ość. ja k o  w arunek  odstąp ien ia, pod ty tu łem  obcią­
g a j ą c y m  lub darm ym  m a ją tk u  nieruchom ego, ze  swrej is to ty  je s t  sp ła - 
„c a ln a  (est essentiellement rachetable).

f1) t. 2 Str. 346.
P) Marcade str. 347, Duranton t. II str. 273, Troplong C. d. 1. str. 100 wylicza­

ją  rozmaite rodzaje podobnych kontraktów, będących dawniej w wielkiem użyciu 
we Francji i do dziś dnia jeszcze często zdarzających się w niektórych departa­
mentach, jako to: bail a domaine congeable, albo bail a convenant, bail a rente foncieret 
bail ii complaut, champart, aijrier, terrage ou bail ii locaterie, bail h£r£dilaire, bail a vie etc.

E konom ista , m, marzec. 1 0
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„W olno  je d n a k  w ierzycielom  oznaczyć za s trze że n ia  i w arunki wy- 
„ k u p u . W olno mu rów nież za s trz e d z  sobie, że ren ta  będzie m og ła  być 
„ sp ła c a ln ą  dopiero po pew nym  p rzeciągu  czasu , k tóry  nigdy 3 0  lat 
„p rzechodz ić  nie m oże. W szelk ie  p rzeciw ne za s trze że n ie  je s t  niew a- 
„ ż n e  (toute stipulation contraire est nulle).

A rt. z a ś  5 2 9  k. N. u s t. o s ta tn i, u w aża  w szelk iego  rodza ju  ren ty  w ieczyste 
i dożyw otnie, bądź rząd , bądź p ryw atnych  ciążące, za  ruchom ości.

Art. 5 3 0  k. N ., og łoszony  po żyw ej i w yczerpu jącej dyskusji, j u ż  po z re ­
dagow aniu  ca łego  kodexu, obejm uje  w sobie proste pow tórzen ie postanow ień 
z  r. 1 7 8 9  i 1 7 9 0 , d o zw ala jących  na sp ła tę  ren t g run tow ych . Od roku  1 7 8 9  
nie is tn ie ją  ju ż  wre F rancji ren ty  g run tow e w  daw neui tego  w y ra zu  z n a c z e ­
n iu . P rzed  rew olucją  ren ty  te  (rentes foncihres ou reservees,— census reser- 
vativi)  by ły  to  ren ty  zatrzymane n ie jako , zachowane ja k o  część  p raw a  w ła ­
snośc i (demenbrcment de proprietó), p rzekazanego  w  ręce czynszow nika 
deducto censu in recognitionem dominii directi, a  sku tk iem  tego  u m arzan e  
p rzez  porzucenie w łasn o śc i (deguerpissement) . P raw o  w ięc do ren ty  g ru n to ­
w ej było  praw em  rzeczow em  i ja k o  tak ie u w aż a ło  się  z a  n ieruchom ość . Obo­
w iązek  o p łacan ia  czynszu  w  p ien iądzach  lub n a tu ra lja c h , był ciężarem  przy­
w iązanym  do g ru n tu , a  nie do je g o  posiadacza . O tóż w yżej p rzez n as  za cy ­
tow ane p raw a, pow tórzone w  a rt. 5 3 0 , od ję ły  ren tom  gruntow ym  rzeczow y 
ich ch a rak te r. R en ta  g ru n to w a  s ta ła  się  praw em  osobistem , praw o o h ip o te ­
kach  z  11 brum aire r. VII (a r t. 2 1 1 8  k. N .) u z n a ły  ren ty  g ru n to w e  z a  nieu- 
lega jące  na p rzy sz ło ść  hipotekom , a rt. 5 2 9  k . N. poczy ta ł j e  z a  ruchom ości, 
a r t. z a ś  5 3 0  k. N. p rzy zn a ł d łużnikow i ren ty  praw o sp ła c e n ia  w ierzyciela.

Obecnie przeto  w szystk ie  ren ty  g run tow a (rentes foncieres) t .  j .  pow sta łe  
w zam ian  z a  odstąp ien ie g ru n tu , u w ażane  s ą  zu p e łn ie  na  rów ni z tak  nazw a- 
nem i ren tam i ustanow ionem i (rentes constitutes, census constitutivi), t .  j .  
należnem i w zam ian  z a  ustąp ien ie sum y pieniężnej, lub z ja k ieg o b ąd ź  innego 
pow odu. T a k  jed n e  ja k  drugie s tanow ią  obecnie p rostą  w ierzy telność doro­
cznego  czynszu  (simple creance d’arrerages); obie s ą  praw em  ruchom em , 
osobistem  i sp laca lnem . W sza k że  kodex N apoleona odróżnia je sz c z e  pod pe- 
w nem i w zględam i dw a ro d za je  ren t.

1. R enty  na leżne w sk u tek  u stąp ien ia  g ru n tu , o k tórych  mówi art. 
5 3 0  k. N.

2 . R enty  ustanow ione w  inny sposób , o k tó rych  stanow ią  a r t. 1909  
i następne; p ierw sze n az y w a ją  się  zazw y cza j ren tam i g run tow em i (rentes 
foncihres), drugie ren tam i ustanow ionem i (rentes constitutes).

R óżn ica pom iędzy tem i dw om a rodzajam i ren t po lega n a  tera: naprzód , że 
ren ty  gruntow 'e m ogą być stosow nie do postanow ien ia  a rt. 5 3 0  k. N . uznane , 
do woli s tro n , za  n ieu lega jące  sp łac ie  p rzez  przeciąg  la t 3 0 , —  gdy ty incza-

Y , ,;■» •* • *
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sera niespłacalność rent ustanow ionych (w  zamian za  sum ę pieniężną, lub 
w inny sposób) może być w myśl a rt. 1911 k. N. zastrzeżoną tylko na  lat 
10. Przekroczenie tak  jednego ja k  i drugiego z tych terminów nie skutkuje 
w szakże nieważności sam ej umowy, ale pociąga za  sobą zredukowanie trw a­
nia renty do czasu  praw em  zakreślonego (arg. z  art. 1GG0 k. N.)

D ruga zasadnicza różnica, zachodząca pomiędzy rentą gruntow ą, a  rentą 
ustanowioną, polega na tem , że wierzyciel pierwszej może sam  urządzać w a­
runki i sposób je j sp ła ty , oznaczać np. stopę procentu, k tórą przy kapitaliza­
cji czynszu, należy mieć na względzie, chociażby ta  ostatnia przekraczała 
stopę praw ną (art. 5 3 0 );— sp la ta  zaś  renty ustanowionej dokonywa się przez 
zw rot kap ita łu  pierwotnie przez wierzycielu udzielonego, albo też pow stałego 
z kapitalizacji dorocznego czynszu w edług stopy praw nej.

T rzecia różnica je s t  ta , iż wierzyciel renty gruntowej może żądać zw rotu 
kapitału  w skutku uchybienia w  opłacie czynszu przez rok jed en ,— stosow ać tu 
bowiem należy ogólny przepis a rt. 1184 k. N., który  żadnem  innem postano­
wieniem w przedmiocie renty gruntow ej zmienionym nie zo sta ł; —  w rentach 
ustanowionych dopiero uchybienie w opłacie dwuletniego czynszu (art. 1912 
k. N.) pociąga za  sobą prawo dom agania się zw rotu kapitału .

W reszcie ostatnia różnica polega na tem , że sprzedaw ca gruntu  za  szacu ­
nek będący rentą gruntow ą, posiada akcję o uniew ażnienie kontraktu  kupna 
i sprzedaży, z  powodu pokrzyw dzenia o więcej ja k  7/ 13 rzeczyw istej w ar­
tości gruntu, której wierzyciel renty ustanowionej (w zam ian za  sum ę pie­
niężną) nie posiada ( ‘ ).

Takiem i są  w ogólności przepisy kodexu w przedmiocie czasow ych rent 
gruntow ych; gruntow a renty w ieczyste, do których stosownie do praw a z  r. 
1790 zaliczyć w ypada renty ustanow ione na czas dłuższy od lat 99 , oraz 
renty dożywotnie, których czas trw ania przekracza życie tro jga  osób, ulegają 
bezw arunkowo spłacie, bezwzględu na przeciwne zastrzeżenia stron. Sp łata  
rent takich, jeżeli ich kapitał w umowie nie je s t  w skazany, uskutecznia się 
stosownie do zasad objętych w tytule III praw a z 18 —  2 9  grudnia 1790 r., 
a  dotyczących kapitalizacji czynszów  uiszczanych w pieniądzach lub natu- 
raljach (2),

Jasny je s t  przeto system  kodexowy w m aterji w łasności podzielonej. S łu ­
żebności osobiste (użytkowanie, używanie i m ieszkanie) służebności g runto­
we i zastaw a, w obszernem znaczeniu w yrazu, stanow ią jedyne ju ra  in re

(■) Mourlon t. III  str. 403.
(2) Marcade t. II str. 474.— Tripier Les Codes franęais str. 1247.—Nie mówimy 

tu o rentach dożywotnich, czyli tak nazwanych dożywociach, któremi zajmuje się  
kodex w art. 1968 i następnych.

10*
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aliena immobili. Jedyną pozosta ło śc ią  daw nej w łasności za leżnej je s t ,  z d a ­
niem  au to rów , czaso w a em fiteuza, której cz as  trw an ia  nie m oże p rzek raczać  
la t 9 9 . Inne rodza je  podw łasności nie is tn ie ją  i zastąp ione  z o s ta ły  albo p ra ­
w em  w łasnośc i zupe łne j, usam ow olnionej p rzez m ożność sp ła ty  ren t g ru n to ­
w ych, albo p rostą  dzierżaw ą.

T rudno  j e s t  dziś o zn aczy ć  c h a rak te r  g run tow ej w łasności w daw nej P o l­
sce . H istorycy nasi oddaw na z o s ta ją  pom iędzy sobą w spo rze  w  tym  przed­
miocie: je d n i, p rzy z n a ją c  p raw u  germ ańsk iem u  w pływ  p rzew ażny  na p raw o­
daw stw o  k rajow e , d o p a tru ją  w  niem  śladów  feodalnego sy stem u  i lennej 
w łasności; inni znow u, u trzy m u jąc , że P o lsk a  ro zw ija ła  się  odm iennie od 
zachodnich  sp o łeczeń stw , tw ie rdzą  iż lenną za leżność  osób i w łasnośc i z d a ­
r z a ła  się  w Polsce ja k o  przypadkow y objaw  obcego w pływ u, a  w łasn o ść  allo- 
d ja lna , dziedzictw o, s tan o w iła  podstaw ę spo łecznego  bytu  narodu .

P o zo staw ia jąc  kom peten tn ie jszym  ludziom  rozstrzygn ięc ie  tego  w ażnego  
py tan ia , poprzestan iem y n a  postaw ien iu  tego  bezspornego  fak tu , że w  d a ­
wniej Polsce w ła sn o ść  podzielona is tn ia ła  i istn ieć  m u sia ła . In s ty tu c ja  podzie­
lonej w łasn o śc i je s t  w  pew nym  stan ie  spo łeczeń stw a  objaw em  koniecznym , 
n ieuniknionym . Ź ró d ła  je j nie należy  szu k ać  w  form ie politycznego by tu  n a ­
rodu, ale w je g o  ekonom icznych s to su n k a c h ,— tak , iż śm iało  rzec m ożna, że 
w łasn o ść  podzielona i zachodzące  stosunk i pom iędzy nad- i podw łaścicielem , 
dopiero z  biegiem  cz asu  p rzy b ie ra ją  polityczny ch a rak te r. Dopóki z ie m ia ,’dla 
b raku  ludności, leży w znacznych  p rzes trzen iach  odłogiem , dopóki s łabo  ro z ­
w in ięte bogactw 'o narodow e nie p rzed staw ia  dosta tecznej ilości zam ienników  
n a  w szelkiego rodzaj u w arto śc i,— tak , iż z a  w szystko  ziem ią p łacić trz e b a ,— 
dopóty  w łasn o ść  g ru n to w a  nie m oże p rzy jść  do pow szechnego  i zupe łnego  
usam ow oln ien ia z  pod na jro zm aitszy ch  c iężarów  grun tow ych , będących w a­
runkiem  u trzym an ia  za rów no  bytu  pań s tw a , ja k  i pojedynczych exystencij. 
O bow iązek służby  w o jennej, spe łn ian ie  n a jro zm aitszy ch  u s łu g  publicznych, 
w noszenie o p ła t w n a tu ra lja ch  i p ien iądzach , w ykonyw anie pew nych pow in­
nośc i, robocizn, szarw arków  i t. p. m usi być p rzyw iązane do g ru n tu  i p rzy ­
b ierać ch a rak te r g runtow ych  należności w k ra ja ch , w k tó rych  państw o  nie 
zo s ta ło  je sz c z e  ukonsty tuow ane.

Nie m ogło  być inaczej i w P olsce . K rólow ie polscy nadaw ali ziem ię rycer­
s tw u , pod obow iązkiem  słu żb y  w ojennej; panow ie obsadzali n a  sw oich g ru n ­
tach  k rajow ych  i obcych osadników , pod obow iązkiem  czynszu , danin lub ro­
bocizny. Szybki upadek  w ładzy  kró lew skiej nie da ł się rozw inąć w  Polsce 
lennej za leżnośc i na w zór niem ieckiej; a  po tęga sz lach ty  po trafiła  w krótkim  
czasie p rzek sz ta łc ić  n ad an e  sobie g ru n ta  u dziedzictw a. N iepodobna je d n a k ­
że tw ierdzić, żeby P o lska w y łączo n ą  by ła , w  ciągu  sw ej h isto rji, z  pod po-
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w szechnej konieczności, pod względem stopniowego rozw oju w łasności grun­
towej. Przeciwnie, jeżeli wielkie posiadłości ziem skie w krótce doszły do zu ­
pełnego usam owolnienia, to natom iast zależność gruntu w drobnych osadach 
w łościańskich i miejskich silniej rozw inęła się w Polsce, niż gdziekolwiek, 
a drobna w łasność niezależna znikła prawie z powierzchni kraju.

Źródłem  w łasności użytkowej były w Polsce, tak  ja k  i w szędzie, nadania 
najrozm aitszych form i nazw y jure ducali, polonica, albo ju re  theutonico. 
Przywilej nadaw czy określał w zajem ne stosunki stron i był ich wyłącznym  
regulatorem . W łaściw e narodowe praw odawstw o nie ujęło w łasności podzie­
lonej w pewne ściśle oznaczone formy, tak ja k  to miało miejsce w prawoda- 
w stw ach rzymskiem i niemieckiem.

Dobra królewskie nadaw ane były, w nagrodę zasłu g  położonych w usłu ­
gach republiki, na rozm aity przeciąg czasu, czasam i dożywotnio lub dziedzi­
cznie, pod obowiązkiem ponoszenia ciężarów publicznych. N adania te , których 
mnóstwo spotykamy w Voluminach legum ( ' ) ,  udzielane były ju re  emphyteu- 
tico i stanow iły w Polsce, gdzie w ogóle urzęda spraw ow ane były bezpłatnie, 
jedyny sposób w ynagrodzenia służby publicznej i zasług  krajowych.

Prawa jednakże i obow iązki, z  podobnych nadań em flteutycznych w yp ływ a­
jące, nie zo sta ły  ujete w śc is łe  przepisy prawa. Prawa kardynalne republiki, 
postanowione na sejm ie z  r. 1 7 0 8 , w § XVIII zagw arantow ały  (-) einfiteuty- 
czne posiadanie gruntów nadanych w dobrach sto łow ych , królewskich, du­
chownych i szlacheckich i dozw oliły  na ustanaw ianie em fiteuzy na gruntach  
pustych, z  zachow aniem  prawa propinacji dla dom inii directi. W szakże  
nadania podobne tylko ludziom wolnym , tak krajowcom ja k  i cudzoziem com ,
udzielane być m ogły . _ •

Szalunek starostw  i królewszczyzn uległ radykalnej zm ianie, w sku tek  po 
stanowienia sejm u z r. 1 7 7 5  (3), na którym uchwalone, ażeby po śmierci do­
tychczasow ych posesorów królew szczyzn, takow e zaraz ju re  emphytcutico 
per plus ojferentiam  na czynsz pewny i bespieczny dla republiki na lat 5 0  
w ypuszczane były. W  tym  celu ustanow iono dwie komisje, jedną  dla Koro­
ny,* drugą dla W ielkiego K sięstw a Litewskiego, i powierzono im dopełnianie 
powyższych nadań, a zarazem  przepisano sposób odbywania licytacji i ozna­
czono rygory na  przypadek zalegania w opłacie czynszu. Postanowienie to 
zastosow ano również do lenności, daw niejszych emfiteuz, so łtystw , młynów 
et omnis generis tenut.

(1) Patrz inwentarz do Yoluminów legum pod wyrazem emfiteuza.
(2) Vol. leg. t. V II str. 599.
( 3) „ t . V I I I „  138.
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Na tym samym sejmie, celem zabespieczenia wieczystego funduszu na 
edukację narodową, po zniesieniu zakonu Jezuitów, uchwalono ( ')  sprzedaż 
dóbr po-jezuickich w wieczyste użytkowanie, pod obowiązkiem opłaty wieczy­
stego czynszu, w stosunku 4 ]/ 2 złotego od sta, od wartości dóbr przez spe­
cjalnie do tego wyznaczone komisje wykazanej. Powyższe nadania dóbr po- 
jezuickich następowały na mocy przywileju królewskiego, wydanego w sku­
tek decyzji komisji, dla rozdawnictwa dóbr tych ustanowionej. Zaległość 
w opłacie raty pociągała za sobą, po bezskutecznem wezwaniu, poczytanie 
dóbr pro vacantibus. Na dobra po-jezuickie nie wolno było ich posesoroin 
zaciągać długów, ani też dzielić ich w spadku.

Własność użytkowa w dobrach prywatnych posiadała najrozmaitszy cha­
rakter. W braku właściwych lenności, nie było zapewne w dawnej Polsce 
podlenności, ale za to szlachta polska obsadzała na swoich gruntach osadni­
ków na rozmaitych prawach, z zastrzeżeniem pewnych dla siebie prerogatyw. 
Jednakże, z biegiem czasu, stosunek wieczysto-czynszowy stawał się coraz 
rzadszein zjawiskiem, a osobiste poddaństwo, glebae adscriptio, zastąpiło 
w znacznej części dawniejszą zależność gruntową. Swoboda wydalenia się 
z gruntu z dniem każdym ulegała coraz większym ograniczeniom, a opłaty 
w naturaljach zastąpione zostały ciężką powinnością pańszczyźnianą. Posia­
dłości włościańskie, będące kiedyś przedmiotem wielokrotnych postanowień 
prawa, utraciły z czasem wszelki prawny charakter,—z poddaniem bowiem 
włościan jurisdykcji dominjalnej, mowy być nie mogło o wyrobieniu się po­
jęć właściwej użytkowej własności i określeniu wzajemnych praw i obowiąz­
ków nad- i pod właścicieli. Jakkolwiek przeto własność pańszczyźniana 
przedstawiała do ostatniej epoki pewne wspólne cechy z własnością użytko­
wą, utraciła jednakże wszelkie cechy prawa rzeczowego i przybrała chara­
kter instytucji patriarchalno-stanow'ej.

Nieliczne ślady właściwej użytkowej własności w polskiem prawodawstwie, 
przechowały się głównie w tak nazwanych sołtystwach, wybraniectwach, 
wójtostwach, oraz gruntach miejskich wydzielanych pojedynczym mieszkań­
com, pod obowiązkiem opłaty pewnego kanonu. Sołtystwa wzięły stąd swój 
początek, iż panujący, duchowieństwo i szlachta, obsadzali osadników na 
puszczach i zaroślach z możnością założenia na nich wioski, młyna, kuźni 
lub t. p. i uwalniali ich od wszelkich danin i powinności na pewien przeciąg 
czasu, po upływie którego, osadnicy ci obowiązani byli do opłaty pewnych 
czynszów lub wykonywania powinności. Te jednakże sołtystwa zdołały się 
przechować w jednych tylko dobrach królewskich, w dobrach bowiem szla-

p) Vol. leg. T. V II I  str. 268,



-  127 -

checkich i duchownych, zo sta ły  w znacznej części skupione i wcielone do 
gruntów  dominjalnych (*).

Z  tego co się wyżej rzekło, ja sn o  się okazuje , że stosunki pomiędzy w ła ­
snością  zw ierzchnią a użytkow ą, w dobrach szlacheckich, rządzone były zu ­
pełną dowolnością ze strony dominium; użytkow anie gruntów  włościańskich 
było czysto prekarijne, a  wysokość przywiązanych do niego ciężarów zależną 
od woli pana. Tam  zaś, gdzie w łasność użytkow a potrafiła, w większym  lub 
mniejszym stopniu, przechow ać w łaściw y swój charakter, tam w zajem ne pra­
w a i obowiązki właścicieli zwierzchnich i użytkowych urządzane były w yłą­
cznie aktam i nadaw czem i, przywilejami lokacijnemi lub erekcijnem i,— prawo 
bowiem powszechne żadnych w tej m ierze nie obejm owało przepisów.

T akim  był stan praw odaw stw a naszego w przedmiocie w łasności podzielo­
nej, kiedy z u tra tą  niepodległości k ra ju , w prowadzone do nas zostały  praw a 
pruskie i austrjackie, w których zasada  podzielonej w łasności u ję tą  ju ż  była 
w ścisłe i oznaczone przepisy. Pod wpływem tych praw odawstw , w łasność 
użytkow a, w formie dzierżaw  w ieczystych, czynszow ych, emfiteutycznych, 
szybko rozw ijać się zaczęła , zw łaszcza  po m iastach. Z  tej też epoki datu je  
w iększa część w łasności emfiteutycznych do dziś dnia istniejących. Po wsiach 
jednakże stosunek dawnej patriarchalności pozostał nietkniętym; w łasność 
pańszczyźniana, pomimo złagodzeń wydanych na korzyść w łościan w osta­
tnich czasach istnienia republiki i zniesienia poddaństw a w konstytucji księ­
stw a w arszaw skiego, nie w zniosła się do godności w łaściw ej użytkowej w ła­
sności.

T o też zaprow adzony kodex Napoleona, oparty na zasadach  emancypacji 
osób i w łasności, z a s ta ł w kraju  naszym  grunt zupełnie dla siebie n ieprzygo­
towany. P ańszczyzna i najrozm aitsze gruntowe powinności przetrw ały , pomi­
mo w yraźnego postanowienia kodexu, że nikt do czynienia tychże powinności 
znaglonym  być nie może; a  w ieczysta dzierżaw a, jakkolw iek w kodexie Napo­
leona nieznana, i w zasadzie za  spłacalną poczytana, była w częstem bardzo 
użyciu. S iła  tradycji o kaza ła  się w iększą, aniżeli urok świeżo zaprow adzo­
nego praw odaw stw a francuskiego; z resz tą  u staw a przechodnia do kodexu 
Napoleona (art. 4 , 9 ) nie zam ykała  zupełnie możności stosow ania dawnych 
praw do tych przypadków, w których kodex odw ołuje się do zwyczajów 
i urządzeń m iejscowych, tudzież do tych czynności i wypadków, które n as tą ­
piły przed dniem 1 m aja 1808  r.. jak o  datą zaprow adzenia kodexu Napo­
leona (2).

(i) Bandkie. Prawo prywatne polskie, str. 164.
(‘) D. P. X- W. t. II, str. 84.
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W szakże tak  ograniczona, a  w przedmiocie dzierżaw  wieczystych wątpliwa, 
możność stosow ania praw  dawnych polskich, pruskich i austrjackich  nie była 
dostateczną. U stalone w przeszłości stosunki i zakorzenione tradycje dopo­
m inały się o poszanow anie, jak ich  im nowe praw odawstw o nie zapew niało. 
Epoka rządów  konstytucijnych przedstaw ia nam cały  szereg  prac praw oda­
w czych, zm ierzających do modyfikacji przepisów  kodexu, w duchu bardziej 
odpowiadającym formie bytu naszego społeczeństw a i miejscowym potrzebom. 
Co się tyczy w łasności podzielonej, ju ż  ustaw a hipoteczna z r .  1818 w a r t .  43 
pom ieściła, pomiędzy rozmaitemi ścieśnieniami praw'a w łasności, w ieczystą 
dzierżaw ę. W szakże praw a dominu directi i dominii utilis przybrały z z a ­
prowadzeniem hipotek niejednostajny charakter, z powodu faktycznych różnic, 
jak ie  pomiędzy temi dwiema w łasnościam i, stosow nie do charakteru gruntu 
użytkow ego, zachodziły. Osady i kolonje w łościańskie po wsiach, pozbawione 
cech praw a w łasności, a  zw łaszcza  praw a propinacji, uznane zosta ły  za  pro­
ste ścieśnienie w łasności dom injalnej, i jako  takie, pom ieszczane s ą  w dziale 
Ill-m w ykazu hipotecznego, —  gdy tym czasem  w ieczysta dzierżawa całych 
dóbr, oraz praw a emfiteutyczne w mieście W arszaw ie, zapisują się w dziale 
H-m, praw a zaś  i ograniczenia zastrzeżone na korzyść w łasności zwierzchniej 
w dziale 111-m w ykazu.

Jednakże m ożność sp ła ty  w ieczystych dzierżaw , zapew niona a rt. 53 0  
K. N., trw ała  wciąż w swej mocy, jakkolw iek zapew ne niewielki z możności 
tej robiono użytek. Przepis ten w ydał się groźnym i niebespiecznym dla ży ­
wiołów ziem skiego obyw atelstw a, przew ażnie w sejmie krajowym reprezento­
w anych. W ierny swej konserw atyw ny tendencji w modyfikowaniu postano­
wień rewolucijnego praw odaw stw a francuskiego, sejm  z r. 1825 uchw alił 
zniesienie przepisu art. 5 3 0  K. N., który zastąpiony zo sta ł postanowieniem 
tej osnowy:

art. 5 3 0  księgi Ii-ej kodexu dotąd obow iązującego nie stosu je  się do 
dzierżaw lub czynszów  w ieczystych, jeżeli w arunek w ykupna w yraźnie 
umówionym nie był ( ‘ ).

W zględy, któremi kierowały się izby w zaprow adzeniu tej radykalnej zm ia­
ny, dotyczyły przedewszystkiem interesu wielkich w łasności po wsiach; g łó ­
wnie z a ś  chodziło o prawo propinacji, które będąc nieodłącznym  atrybutem  
praw a w łasności, m usiałoby tem samem przejść  na w ieczystego dzierżaw cę, 
chcącego korzystać ze służącego mu praw a sp łaty . Ten jednakże wzgląd 
pokryty był w dyskusji nad projektem pozoram i w yższej natury  (2). Przed-

C) D. P. t. IX. str. 352.
(2) D iarjusz sejmowy z r, 1825. t. III str. 14.
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staw iano w obronie projektu niebespieczeństwo grożące krajow i, z  powodu 
nieposzanowania umów, targnięcia się na cudzą w łasność, częstokroć nieod­
łącznego od naruszenia osobistego bespieczeństw a; członek komisji prawo­
dawczej, którem u obrona projektu była powierzoną, w dał się nawet w ekono- 
miczno-moralny rozbiór pytania, czy równość m ajątków  je s t  rzeczą sprawie­
dliwą i pożyteczną: „C hęć rów nania m ajątków , powiedział, je s t z wszelkich 
„zasad  sprawiedliwości ogołoconą, a  naw et sam ej klasie uboższej przeciwną. 
„K tóryż z uboższych lub mniej m ajętnych dokładać będzie staranności i z a ­
b ie g ó w  ku ulepszeniu bytu sw ego? jeże li działaniom tow arzyszyć będzie 
„obaw a ta , że prawo wyrzec może: iż to co dziś posiada, ju tro  cudzą stać  się 
„m a  w łasnością. Obawa takow a, przem ysł i chęć ulepszeniom przyjazną, 
„u jarzm ia. Ustaw a podobna nie je s t  pomysłem liberalnym, lecz rewolucijtiym. 
„N ieszczęściem , rozw iązłość ohydziła zasady liberalne wyobrażeniami rewo- 
„lucij nenii, a  stąd  stronnictwu obszerne pole do zgubnych domysłów lub 
„przeistoczeń z o s taw iła ! ”

Takie i tym podobne pobudki, przedstaw iano dla odjęcia wieczystym dzier­
żawcom praw a dojścia do w łasności, za  pomocą sp łaty , artykułem  5 3 0  K . N. 
zapew nionej. Zbytecznym był w szakże cały  ten zasób krasom ów stw a, w yka­
zany przy dyskusji. P rojekt był oddawna przyjęty w um ysłach posłów i se ­
natorów , zanim do głosow ania przyszło; przyjęty w iększością głosów  w izbie 
poselskiej, znalazł w senacie jednego tylko przeciwnika, który  prawdopo­
dobnie przy głosow aniu przyłączył się do opinji swoich przeciwników, gdyż 
po zamknięciu dyskusji uchw ała zapad ła  jednom yślnością.

W  ten sposób zatam ow aną zosta ła  droga stopniowego rozw ijania i w zno­
szenia się w łasności użytkowej do znaczenia w łasności zupełnej. D alszy zaś 
rozwój praw odaw stw a w przedmiocie podzielonej w łasności, doprowadził do 
tego rezu lta tu , że w łasność użytkow a, dla której głów nie prawo z r. 1825 
wydanem zosta ło , t. j .  w łasność w ieczysto-czynszow a po w siach, w zięta 
z następstw em  czasu pod szczególną opiekę praw a, w końcu uwolnioną zo­
s ta ła  z pod jego  przepisu,—  gdy tym czasem  w łasność w ieczysto-dzierżaw na 
i em fiteutyczna po m iastach, z natury swej mniej od tam tej zależna, do dziś 
dnia z zależności swej w yjść nie może. Jakoż z rozbudzeniem się kwe- 
stji w łościańskiej, grun ta  przez w łościan posiadane s ta ły  się przedmiotem 
szczególnej baczności ze strony prawodawcy. O czynszowanie włościan w do­
brach rządow ych i donacijnych, i stopniowa em ancypacja gruntów  w łościań­
skich z pod dowolności dziedziców w dobrach pryw atnych, ustaliły powoli 
w zajem ne praw a i obowiązki dominii direcli i użytkowych właścicieli; po­
winności odrabiane w natu rze  zosta ły  ograniczone i w ścisłe karby ujęte, 
następnie zamienione na okup praw ny i w reszcie na czynsz; prawo o oczyn-
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szow aniu z  urzędu z  r. 1862 w art. 45 ( ' )  przywróciło, dla w szystkich czyn­
szów  w ieczystych z osad pod nie podchodzących, siłę  obow iązującą artykułu  
5 3 0  K . N., czyli możność sp łaty  prawem z r. 1825 uchyloną; wreszcie N aj­
w yższe ukazy z r. 1864 o urządzeniu w łościan, doprowadziły ich do zu ­
pełnej w łasności przez am ortyzacijną sp łatę  skapitalizow anych powinności 
w łościańskich.

D ziś przeto, w łasność podzielona, w nielicznych śladach pozostałych z  tćj 
instytucji, u traciła  znaczną część swojej dawnej doniosłości i ekonomicznego 
znaczenia. Ogranicza się bowiem obecnie do osad po m ałych m iasteczkach 
pryw atnych lub rządowych, obciążonych obowiązkiem opłaty pewnego kano­
nu i w noszenia laudemjum przy przechodzeniu w trzecie ręce, do nielicznych 
gruntów  i zabudowań po w siach—głów nie m łynów — do których Najw yższe 
ukazy o uw łaszczeniu włościan obowiązującej swej siły nie rozciągają, oraz 
do placów w mieście W arszaw ie i w iększych m iastach, czyli tak  nazwanych 
juridyk, na których ju ż  to z czasów  daw nych polskich, ju ż  też z czasów  pru ­
skich i austrjackich, ju ż  wreszcie z  późniejszej epoki, w łasność emfiteutyczna 
je s t  opartą.

Zapowiedziane uw łaszczenie m ieszczan - rolników zm niejszy jeszcze  
o wiele pozostałości dawnej gruntowej zależności, tak  iż co z instytucji 
tej jeszcze  pozostanie, tern większym wydać się będzie m usiało anachro­
nizmem. Jeżeli bowiem dałoby się cośkolwiek powiedzieć w obronie podzie­
lonej w łasności pod formą dzierżaw  wieczysto-czynszow ych po w siach, 
zw łaszcza  zaś  w okolicach mniej zaludnionych i niżej w kulturze stojących; 
jeżeli dalej uw łaszczenie w łościan i m ieszczan rolników napotykało pewne 
trudności ze względu na rozm aite praw a, które zw yczaj lub prawo pisane za 
w yłączne atrybuta nadw łasności dominjalnej uw aża, np. prawo propinacji, 
polowania, rybołów stw a, prawo do skarbu, kopalń i t. p.; — to utrzym a­
nie nadal zależnej w łasności gruntów  i placów po w iększych m iastach, 
a  zw łasza  w W arszaw ie, niczem usprawiedliwić się nie da, lecz owszem wie­
lu trudności i niewłaściwości s ta je  się przyczyną.

W ątpliwość w stosow aniu praw a w obec często przytrafiających się niedo­
kładności aktów nadawczych, —  niepew ność co do obowiązującej siły posta ­
nowień praw a pruskiego i austrjack iego  w przedmiocie gruntów  emfiteuty- 
cznych i dzierżaw  w ieczystych, — utrudnienie cyrkulacji m ajątków  nierucho­
mych, prawem emfiteutycznem posiadanych, z  powodu obowiązku zyskiw ania 
konsensu a dominio directo w wypadkach sprzedaży lub podziału gruntu , —  
niepodobieństwo niemal kontrolow ania kolejnych aljenacij g runtu  użytkow ego

(>) D . P . t. 60 str. 95.
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i przypadającego od nich laudem jum , —  w szystkie te względy silnie przem a­
wiają za  położeniem końca tak nazwanej w łasności podzielonej, która w obe­
cnej chwili ani potrzebom ekonomji krajow ej, ani interesom osób prywatnych 
ju ż  nie odpowiada.

Praw o, któreby przyw róciło obow iązującą siłę artykułu  5 3 0  K. N. w r. 
1S25 uchylonego, a dozw alającego sp ła ty  rent w ieczystych i ograniczającego 
zakres ich trw ania do lat 30 , a  zarazem  ustanowiło zasady .sp ła ty , nie po­
gw ałciłoby żadnego interesu, owszem zapewniłoby zarów no dla nad- ja k  i dla 
podwłasności niezaprzeczone korzyści. D otychczasowy stan  w łasności po­
dzielonej po w iększych m iastach przedstaw ia dwie głów nie niekorzyści dla 
dominii dirccti i emfiteutów. P ierw sza polega na w ątpliwościach pod w zglę­
dem stosow ania praw a do pojedynczych wypadków, skąd w yradza się nieja­
sność i niepewność stosunków  pomiędzy w łasnością zwierzchnią a  użytko­
wą. D ruga wypływ a z utrudnienia mutacji gruntów  emfiteutycznych.

Co do pierwszego, zachodzi w ątpliwość, czy w braku specjalnych postano­
wień aktu nadaw czego lub erekcijnego, należy zachodzące w nim niedokła­
dności uzupełniać przepisami praw a pruskiego i austrjackiego ? Zdaniem mo- 
jem , które pod opinję kompetentnych prawników ośmielam się poddać, prze­
pisy praw a pruskiego i austrjackiego, w przedmiocie w łasności podzielonej, 
naw et in subsidium stosow ane być nie mogą i nie powinny, a to bez w zglę­
du na to, czy w łasność em fiteutyczna ustanow ioną zosta ła  pod pow agą tych 
praw, czy też wcześniej lub później. Zdanie to opieram na w yraźnej osnowie 
artykułu  9-go ustaw  przechodnich do kodexu Napoleona, który brzmi ja k  na­
stępuje ( ' ) :

„P raw a  przed d. 1 m aja r. 1808 zupełnie nabyte (jura quaesita), 
„do których osiągnienia nie potrzeba żadnego dalszego stanowczego 
„czynu, nie mogą być w zruszane, ani nadw erężane na zasadzie kode- 
„x u  Napoleona.

„W szelk ie  czynności przed dniem 1 m aja 1808 ważnie uzupełnio­
n e ,  nie mogą być w zruszane pod pozorem powziętym z kodexu N a­
p o le o n a , chyba gdzieby czynnościom takowym zakaz wyraźny pra- 
„wny (jus prohibitivum) był przeciwny, ja k  np. co do poddaństwa 
lub niewoli, które konsty tucja zupełnie znosi.”

Otóż w łaśnie artyku ł 5 3 0  k. N. obejm uje w sobie podobny zakaz prawny, 
(jus prohibitivum), co do umów, w których dłuższe nad lat 30  opłacanie 
kanonu lub czynszu wieczystego je s t  zaw arow ane; skąd ten lóiczny wniosek 
wyprowadzić się daje, że powyższy zakaz  praw a rosciąga się i na przeszłe

(>) D. P. K. W. t. II str. 84.
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przypadki z daw nych polskich, p rusk ich  i au s trjac k ich  czasów  w ynikające. 
Ż e  z a ś  a rt. 5 3 0  k. N ., obejm uje w sobie podobny za k az , p rzekonyw a nas 
osta tn i ustęp  tego  a rty k u łu , gdzie j e s t  pow iedziano:

„il lui (au  creancier) e s t au ssi perm is de stipu ler que la  ren te  ne 
„p o u rra  lui e tre  rem boursee qu’apres un certa in  tern ie, lequel ne pent 
jamais exceder trente ans: tou te  stipu lation  contra ire es t nulle .”

W idoczną j e s t  p rze to  rzeczą , że w u stęp ie  tym  tkw i jus prihibitivum, 
w zględnie do um ów  em fiteutycznych w ieczystych , k tó rych  term in  3 0  la t p rze­
nosi, z  czego w ynika, że w yżej p rzez n as zacy tow any  a r ty k u ł 9  ustaw 'y p rze ­
chodniej o d ją ł moc obow iązu jącą  postanow ieniom  p raw a  p rusk iego  i au s trja -  
ckiego, w  przedm iocie em titeuz i dz ierżaw  w ieczystych , ja k o  w yraźnem u z a ­
kazow i kodexu N apoleona przeciw nym . Od chwili p rze to  o g ło szen ia  u s taw y  
przechodniej, p raw a pow yższe p rze s ta ły  obow iązyw ać, n aw et w zględnie do 
tych  em titeuz i dzierżaw  w ieczystych , k tó re  ju ż  w  dacie zap row adzen ia  ko­
dexu jura  quaesita s tanow iły .

W praw dzie  a rt. 5 3 0  k. N. z o s ta ł uchylony praw em  z  r. 18 2 5 : kanony 
i czynsze w ieczyste s ta ły  s ię  w  sk u tk u  tego  n iesp łacalne, a  n a jd łu ższy  te r­
min 30-le tn i do zaw ieran ia  um ów  em fiteutycznych i w ieczysto-czynszow ych 
p rz e s ta ł strony  k o n trak tu jące  obow iązyw ać; nie idzie je d n ak ż e  za tem , żeby 
[naw o z  r . 1 8 2 5  w sk rzes iło  napow ró t moc obow iązu jącą  przepisów  p raw a 
prusk iego  i au s trjack ieg o , uchylonych ju ż  ra z  s tan o w czo  a r t. 9  u staw y  p rze ­
chodniej. P ra w a  raz  w yraźnem  postanow ieniem  zniesione, nie inaczej m o g ły ­
by odzyskać u trac o n ą  pow agę, ja k  w  sk u tk u  tak iegoż w yraźnego  postan o ­
w ienia. U staw a p rzechodnia , stanow iąc  przepisy  co do m ocy obow iązującej 
p raw  daw nych , o d ję ła  j ą  im w przedm iocie dzierżaw ' w ieczystych ; żaden  p ó ­
źn ie jszy  p rzep is p raw a, m ocy te j nie pow rócił, a  w ięc obow iązyw ać p rze ­
s ta ły .

Z re sz tą  w łaśc iw a  k w estja  w  tej m ierze odnosi się do tych tylko em titeuz 
i dzierżaw  w ieczystych , k tó re  ustanow ione zo s ta ły  w krótkim  przeciągu  cza­
su  rządów  prusk ich  i au s trjack ich . Z a  to  żadnej w ątpliw ości u legać nie m oże, 
że  „pow szechne praw o krajow e dla państw  p rusk ich ,” o raz  „p raw o  dla Gali­
cji zachodniej z  r. 1 7 9 0 ” w żadnym  razie nie m ogą obow iązyw ać w  przed­
miocie em titeuz i dzierżaw  w ieczystych  ustanow ionych  pod pow agą praw  d a ­
w nych polskich, albo kodexu N apoleona; co do nich jednakow e je s t  położenie 
rzeczy , gdyż ani w V olum inach legum , ani w kodexie N apoleona nie z n a jd u ­
je m y  specja lnych  w tej m aterji po stanow ień , o snow a p rze to  ak tó w  n a d a ­
w czych ,m usi tu  p rzy  ro zs trz y g an iu  w szelk iego  rodza ju  w ątpliw ości w y sta r­
czać; w b raku  z a ś  a k tu  nadaw czego , albo je g o  n iedok ładności, p rzep isy  art. 
J 156  i nas tępnych  k . N. o tłóm aczen iu  um ów  sto sow ane  być w inny.
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Z tego co się wyżej rzekło ja sn o  się okazuje , ja k a  trudność zachodzi 
przy stosow aniu przepisów praw a w przedmiocie podzielonej w łasności; ale 
stokroć w iększą niekorzyść pociąga za  sobą ta  instytucja z powodu utrudnie­
nia obiegu gruntów  emfiteutycznych i w ieczysto-dzierżawnych. Mieliśmy nie­
dawno sposobność czytać rosporządzenie Komisji Rządowej Sprawiedliwości 
z  dnia u.pca — 1865 r. Nr. 61 8 3  do P rezesa T rybunału  Cywilnego w W ar-5 s i e r p n ia
szaw ie, które nas głów nie do skreślenia tych kilku uw ag skłoniło . W rospo- 
rządzeniu tern K om isja Sprawiedliwości poleca Prezesowi T rybunału , iżby 
do w szystkich rejentów  w jurisdykcji jeg o  urzędujących, w ydał bezzwłocznie 
polecenie, iżby nie ważyli się sporządzać umów, m ających na celu podziały 
placów i gruntów  wieczyście wydzierżawionych, jeżeli w kontraktach admini- 
stracijnie pomiędzy rządem jak o  dom in iu m  d irectu m , a  osobami prywatne* 
mi zaw artych, dzielenie posesji na części je s t  wzbronione; zaś ak ta , mające 
za  przedmiot ustąpienie praw  do posiadania całej wydzierżawionej w sposób 
pow yższy przestrzeni, sporządzali nie inaczej, ja k  za poprzedniem okaza­
niem upow ażnienia do tego w łaściw ej w ładzy adm inistracijnej, k tórą umowa 
o w ieczystą dzierżawę w skazuje. Powód do pow yższego rosporządzenia da­
ło odkrycie, iż niektóre z placów w drodze dobrowolnej pod budowę gm achu 
dla instytutu politechnicznego w Łodzi przez rząd nabytych, a  zostających 
w emfiteutycznem posiadaniu osób pryw atnych, porozdzielane zosta ły  na d ro ­
bne części w całości lub części i przechodziły z  rąk do rąk prawie zaw sze 
bez poprzedniego uzyskania  konsensu w ładzy miejscowej i opłaty  laude- 
mium do kasy miejskiej ja k o  d om in ii d irec ii.

Z pewnością tw ierdzić można, że podobne pogw ałcenia praw dom in ii d i *  

recti  często się bardzo zdarzają . Umowa pomiędzy sprzedaw cą a  nabywcą 
gruntu  em fiteutycznego następuje w skutek dobrowolnego porozum ienia się 
sam ych stron kontraktujących, dla bytu umowy niepotrzebnym je s t  wpływ 
osoby trzeciej, t. j .  dom in ii d irecii,  która  o dokonaniu aljenacji lub podziału 
może wcale nie wiedzieć. Nawet jaw ność  hipoteczna nie wiele tu może dopo- 
módz; jakkolw iek bowiem nasze wydziały hipoteczne zaw ieszają  zaw sze w y­
konanie w hipotece aktów  obejm ujących w sobie aljenacją gruntów  emfiteu­
tycznych i w ieczysto-dzierżawnych aż  do złożenia konsensu, a dom inio di~ 
r e d o  i dowodu opłacanego laudemjum; zaw ieszenie to jednakże je s t  po wię­
kszej części czczą tylko formalnością. Nowonabywca poprzestaje na jaw ności 
zapewnionej mu przez zastrzeżenie zapisane na marginesie wykazu, o za­
dośćuczynienie decyzji zw ierzchności hipotecznej bynajmniej się nie troszczy; 
a jedynem  następstw em  takiego stanu  rzeczy je s t  zaw ikłanie i niezrozumia- 
łość w ykazu hipotecznego, z powodu owych zastrzeżeń rzeczywiste wpisy 
zastępujących. W  ten sposób g run ta  em titeutyczne przechodzą z rąk do rąk, 
z  w yraźnem  pogwałceniem praw  zwierzchniej w łasności.
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W yżej zacytowane rosporządzenie Komisji Sprawiedliwości m a na celu 
przecięcie tego rodzaju nadużyć , względem gruntów , których w łasność 
zw ierzchnia należy do rządu, oraz gmin lub insty tu tów  pod opieką rządu zo ­
stających; zapew niając jednakże w ten sposób legalne w pływ anie do kas rzą­
dowych laudemjów przy notarjalnych sprzedażach, nie je s t  w stanie zapobiedz 
samowolnym, bez poprzedniego upoważnienia, sprzedażom  i podziałom za  
umowami prywatnem i i przyczynia się do ogromnego utrudnienia obiegu g run­
tów emfiteutycznych.

Ten kto wie, w  jak i sposób odbyw ają się nieraz sprzedaże nieruchomości 
drobniejszych, zw łaszcza  po m iastach, przyzna nam zapew ne, że utrudnienie 
w uzyskaniu znam ienia w ięry publicznej przez sporządzenie kontraktu urzę­
dowego kupna i sprzedaży, może niejednokrotnie rozchw iać zaw iązane ju ż  
układy. Dla trudno decydujących się nabywców, owe przedw stępne zabiegi 
u w ładz adm inistracijnyeh o uzyskanie konsensu dostarczą nieraz sposobno­
ści zerw ania zaw artej ju ż  punktacji pryw atnej. W  ogóle wszelkiego rodzaju 
tiudnośc w nadaniu charakteru  urzędowego umowom osób prywatnych 
przedstaw ia wielkie niedogodności, tam  zw łaszcza , gdzie trudność ta  nie 
z  sam ej natury umowy, ale ze względu na praw a osób trzecich w ypływ a. 
Niepodobna zresz tą  pochwalić i tego, że w ładza  s ta ra  się nadać rejentom , po­
wołanym do sporządzania aktów  dobrej woli, fiskalny charakter kontrolerów 
praw  kas miejskich; dosyć ju ż  zdaje  się tego, że rejentów  ciąży obowiązek 
przestrzegania regularnego w noszenia opłat stemplowych. N ajw iększą w szak­
że niedogodnością wyżej pow ołanego rosporządzenia Komisji Sprawiedliwości 
je s t  utrudnienie w parcelowaniu gruntów  emfiteutycznych. Przy gw ałtow nem  
w znoszeniu się m iast, zw łaszcza  W arszaw y, dzielenie gruntów  wieezysto- 
dzierżaw nych w bardziej odległych dzielnicach m iasta, przeznaczonych pier­
wotnie na ogrody i pola orne, je s t  objawem koniecznym. T rudność tu  zape- 
tvne zachodzi w oznaczeniu wysokości czynszu od każdej części gruntu em- 
liteutycznego opłacać się m ającego; dominium directum, m ając sobie zape­
wniony czynsz od całości gruntu, znajdu je  się nagle po jeg o  podziale w obec 
kilku lub kilkunastu posiadaczy, którzy nie mogą być w żaden sposób soli­
darnie zobowiązani do opłacania czynszu jedni z a  drugich. W iększą jeszcze  
trudność przedstaw ia oznaczenie wysokości laudemjum przy sprzedażach 
pojedynczych części niegdyś nierozdzielnej osady. Jeżeli przeto niepodobna 
mieć za  z łe  kasom  miejskim, że dbają  o sw oje praw a, trudno je s t z drugiej 
strony zaprzeczyć, że podobny stan  rzeczy, jako  stojący na przeszkodzie 
wznoszeniu się m iast, radykalnej w ym aga reformy.

W szystkie pow yższe uw agi, s to su ją  się i do juridyk pryw atnych, z tą 
tylko różnicą, że podczas gdy rząd przedsiębrał, ja k  się wyżej rzekło, środki 
zaradcze na  uchronienie praw dominu directi n a  wypadek aljenacji lub po-
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działu  gruntów  emfiteutycznych, których w łasność zw ierzchnia do gmin miej­
skich i instytutów  należy, natom iast pryw atni w łaściciele juridyk, pozbawieni 
są  w szelkiej kontroli i na równi z emfiteutami doznają niekorzystnych na­
stępstw  z instytucji podzielonej w łasności.

K onkluzją tych uw ag je s t  przekonanie, że w łasność podzielona przeżyła 
ju ż  epokę, w której rzeczyw iste m ogła przynosić korzyści; że w chwili obe­
cnej je s t  tylko przedmiotem wielorakich niedogodności, zaró  wno dla zw ierz­
chnich ja k  i dla użytkow ych właścicieli; że w reszcie praw o, któreby podobne­
mu stanow i rzeczy położyło koniec, przedstaw iałoby niewątpliwe korzyści. 
Radykalna reforma, na podobieństwo reformy w łościańskiej, nie je s t  tu  potrze­
bną; chodzi tylko o

1) przywrócenie obow iązującej siły art. 5 3 0  k. N., czyli przyznanie 
możności sp łaty  artykułem  tym zapewnionej;

2) oznaczenie ogólnych zasad  tej sp łaty .
Pierwszy z tych dwóch punktów  nie potrzebuje w yjaśnienia; powtórzyć tyl­

ko w ypada, że praw o z r. 1825 zostało  jeszcze  w r. 1862  uchylone w u s ta ­
wie o oczynszow aniu z urzędu w łościan, grun ta  zaś  w ieczysto-czynszowe po 
m iastach, jeżeli nie w iększe, to przynajm niej takie sam e m ają praw o do 
sp łaty .

Nad drugim punktem , t. j .  nad zasadam i sp łaty , bliżej zastanow ić się wy­
pada. S p ła ta  nadwłaścicieli m a na celu doprowadzenie właścicieli użytko­
wych do w łasności zupełnej, a  wynagrodzenie w łaścicieli zwierzchnich za 
utracone praw a dominii directi: jednem  słowem , sp ła ta  zmienia zachodzące 
pomiędzy nimi stosunki ustalone na wieczne czasy. Zachodzi przeto pytanie, 
kto m a mieć sobie przyznane prawo dochodzenia przym usowej sp ła ty  w razie 
niezgodzenia się na nią strony przeciwnej ? czy prawo to ma służyć dominio 
directo i dominio utili na równi, czy też tylko tem u ostatniem u ? K w estja 
ta  je s t  bardzo w ażną i przedew szystkiem  za jąć  powinna uw agę prawodawcy.

Przyznanie możności sp łacenia nadw łaściciela za  pomocą skapitalizow a­
nych praw , jak ie  m u do gruntu służą , zm ienia radykalnie stosunek dominii 
directi do w łaściciela użytkow ego. Czynsz s ta je  się prostą rentą, należną od 
fikcijnego kap ita łu , którego wierzycielem je s t dominus directus. Termin wy­
m agalności tego kap ita łu  z powodu wieczystości renty je s t nieoznaczony: 
je s tto  termin wieczny. O tóż stosow nie do art. 1187 k .N ., należy się zaw sze 
domniemywać, w braku postanowień przeciwnych, że termin zastrzeżony 
je s t na korzyść dłużnika, czyli, że w myśl art. 1186 k. N., wierzyciel nie 
może żądać zw rotu  tego, co się dopiero w pewnym terminie należy; chyba, że 
d łużnik czynem swoim zm niejszył służące wierzycielowi bespieczenstwo (art.
1188 k. N.). Z asady pow yższe winny znaleść zastosow anie w zajm ującym
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n as  obecnie przedm iocie. W ierzyciel ren ty  (dominus directus) n ie m oże ż ą ­
d ać  sp ła ty  k ap ita łu  przed term inem  w ieczystym , k tó ry  n a  ko rzyść d łużn ika 
(dominus utilis)  j e s t  za strzeżo n y ; ten  o sta tn i z a  to  m oże zrzec  się  z a p e ­
w nionego sobie dob rodzie jstw a w iecznego term inu  i stosow nie do a rt. 1257  
k . N. zaofiarow ać w ierzycielow i k ap ita ł w yobraża jący  ren tę , pomim o odm ow y 
p rzy jęc ia  z je g o  strony . S ąd zę , że obow iązu jące przepisy  o zaofiarow aniu  
i zazn aczen iu , pow inny być pozostaw ione w  sw ej m ocy, w  przedm iocie p rzy ­
m usow ej sp ła ty , ta k , iżby dopiero praw om ocny w yrok, zazn aczen ie  k ap ita łu  
w B anku Polskim  za tw ie rd za jący , n ad a w a ł p raw o do u regu low an ia  w h ipote­
ce ty tu łu  zupełne j w łasn o śc i i w yk reślen ia  p raw  dominii directi.

W ierzycielow i je d n a k ż e  n a leża łoby  rów nież p rzyznać praw o dochodzenia 
sp ła ty  w ed ług  z a sa d  p rzez p raw o  p rzy ję ty ch , n a  w ypadek uchybienia w  o p ła ­
cie czynszu; je że li bowiem  ze  zm ian ą  n a tu ry  podzielonej w łasn o śc i, w szelkie 
do tychczas używ ane za s trze że n ia  i rygory  w ak tach  nadaw czych  zd a rza jąc e  
się , np . pow rót w łaśc ic ie la  zw ierzchniego  do w łasności zupełne j n a  w y­
padek uchybien ia w  op łacie czy n szu , u p aść  m uszą , —  to  na tom iast dominus 
directus, s ta w szy  się w ierzycielem  renty , m usi m ieć sobie p rzyznane  stosow nie 
do a rt. 1 1 8 4  k. N. p raw o żąd ać  ro zw iązan ia  um ow y z a  poprzednieiu p o s ta ­
w ieniem  in mora. D la jed n o sta jn o śc i p rzep isów , na leżałoby  m oże ro sciągnąć 
do czynszów  g run tow ych  postanow ienie a r t. 1 0 1 2  k . N ., dozw alające znag lić  
d łużn ika  do sp ła ty  ren ty  ustanow ionej w razie uchybienia w  opłacie czynszu  
przez la t dw a.

N ajg łów n ie jszem  je d n ak ż e  zadan iem  pro jek tow anego  p raw a j e s t  u s ta n o ­
wienie za sa d y  sp ła ty . W ątpliw ości nie u lega, że w łaścic iele  zw ierzchn i w inni 
zn a le ść  w  sp łacie w ynagrodzenie z a  w szy s tk ie  p raw a, ja k ie  im do g ru n tu  
s łu ż y ły . O tóż jak iem i są  te  p raw a, w yrzec trudno , je d y n ą  bow iem  w skazów - 
ką w  tej m ierze, m ogą być tylko a k ta  nadaw cze , —ja k  się bow iem  w yżej rze ­
kło , odw oływ anie się  do postanow ień  p raw a p rusk iego  i au s trjack ieg o , celem  
udeterm inow ania p raw  dominii directi, byłoby n iew łaśc iw em . Gdyby j e ­
dnakże postanow ien ia  ak tów  nadaw czych , pochodzących  z n a jro zm aitszy ch  
epok i obejm ujących  w  sobie n a jro z m a itsz e  z a s trz e ż e n ia  na  rzecz w łaścic ieli 
zw ierzchn ich , p rzy ję te  z o s ta ły  z a  ogólną zasadę; to  u s ta w a  o sp łac ie , z  po­
w odu n ie słychanych  trudności w kap ita lizacji praw  tak  różnorodnych , a  n ie­
ra z  nie d a jących  się  liczebnie oznaczyć , by łaby  po łączona  w  w ykonaniu  z  ta k  
wielkiem i kom plikacjam i, iż śm ia ło  rzec m ożna, żeby m artw ą  p o z o s ta ła  li­
te rą . T a k ą  m artw ą  literą był u n a s  przepis a r t. 5 3 0  k. N ., ta k ą  te ż  m artw ą  
literą okazy łby  się  w  p rak tyce a r t. 4 5  p raw a o oczynszow aniu  z  u rzędu , 
gdyby N ajw yższe u k azy  z  r . 1 8 6 4  nie postaw iły  s ta ły c h  z a sa d  pod w zględem  
kap ita lizacji pow inności w łośc iańsk ich .

• *
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W e F rancji p rzed  w ydaniem  kodexu N apoleona, w yżej ju ż  p rzez n as z a ­
cy tow ane praw o z r. 1 7 9 0  w sk aza ło  w  ty tu le  IH-m s ta łe  za sa d y  sp ła ty  i d la  
tego uczyniło  w ykonan ie  a r t .  5 3 0  k . N. m ożliw em  dla d łu żn ik ó w  ren t w ie­
czystych . S tosow nie do tego  p raw a  ( ' ) ,  w b rak u  dobrow olnego porozum ienia 
się stron  co do w ysokości sp ła ty  ren t i należności g run tow ych , sp ła ta  ta k o ­
w ych n as tęp o w ać  m a w ed ług  z a sa d  n as tęp u jący ch : ren ty  o p łacane  w  pienią­
dzach  sp ła ca n e  być m a ją  k ap ita łem  pow sta łym  z  pom nożenia rocznego 
czynszu  p rzez 2 0 , ren ty  z a ś  na leżne  w n a tu rz e , w zbożu , drobiu, w ik tu a­
łach , pew nej stosunkow ej ilości p łodów , pow innościach pieszych  lub sprzę- 
ża jn y ch , k ap ita łem  pow sta łym  z  pom nożenia p rzez 2 5  w arto śc i w yżej w y ­
szczególn ionych  pow inności, obliczonej w ed ług  s topy  p rzez prawrn w sk a ­
z a n e j. Z a  za sa d ę  p rze to  do sp ła ty  ren t g run tow ych  p rzy ję to  sa m e ty l­
ko czy n sze , dan iny  lub pow inności corocznie z g ru n tu  op łacać  lub ponosić się 
m ające; nie należy  bow iem  zapom inać, że inne p raw a nadw łaśc ic ie li, ch a ra ­
kterem  feodalnym  nacechow ane , poprzednio ju ż  bez żadnej indem nizacji zn ie­
sione z o s ta ły  i p rzy  u stanow ien iu  k ap ita łu  m ającego  rep rezen to w ać upad łe  
prawrn dominu directi n ie były  m iane n a  w zględzie.

Pow iedzieliśm y ju ż ,  że n iepodobna sto so w ać sp ła ty  do p raw  dominii d i­
recti w  po jedynczych  a k tac h  nadaw czych  zas trzeżo n y ch  i obliczać k ap ita łu  
p raw a te  rep rezen tow ać m ającego  w ed łu g  ich o b sz e rn o ic i i w artośc i, z a sa d a  
bow iem  podobna pociągnęłaby  z a  sobą n iesłychane  trudności w  w ykonaniu . 
Pom im o w sza k że  najrozm aitsze j osnowry ak tó w  nadaw czych , prawrn dominii 
directi d ad zą  się , w obecnym  stan ie  w łasnośc i podzielonej w  naszym  k ra ju , 
sprow adzić do n as tęp u jący ch :

a )  praw o do pobieran ia dorocznego czy n szu  w p ien iądzach  lub natu- 
ra ljach  (osepie, drobiu i t. p .), czasam i w  robociźnie (tak iem  je s t  
np . p raw o do bezp ła tn eg o  m iew a n a  w ieczysto -dz ierżaw nych  m ły­
nach);

b) p raw o do pobieran ia z a  k aż d ą  a ljen a c ją  g ru n tu  w ieczysto-dzierża- 
w nego pew nej o p ła ty  zw anej laudem jum , ju ż  to  w yrów nyw ającej 
rocznem u lub kilkoletn iem u czynszow i, ju ż  te ż  za sto so w an e j do 
szacu n k u  z a  g ru n t p rzez ńow onabyw cę postąpionego.

D w a te p raw a  b y w ają  p raw ie  za w sze  n a  k o rzy ść  zw ierzchniego  w łaśc i­
ciela za s trz e g a n e ; oprócz nich je d n a k ż e  z d a rz a ją  s ię  je s z c z e  za s trzeżen ia  
praw  n as tęp u jący ch :

c) p raw o do odzyskan ia  (priw acji) w łasnośc i zupe łne j n a  w ypadek 
uchybienia w  opłacie kanonu  lub de terio rac ji g run tu ;

(') T ripier str. 1247 .

Ekonomista, m, marzec. 11
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d) prawo do konsolidacji charakteru domini directi z  charakterem  
domini utilis, w razie bezdziedzicznej śmierci tego ostatniego;

e) prawo do pierwszeństw a kupna na  wypadek sprzedaży gruntu  em- 
flteutycznego;

/ )  prawo do skarbu lub kopalń w gruncie emfiteutycznym znaleść się 
mogących.

O prawie propinacji, rybołów stw a, polowania i innych tego rcdzaju nie 
wspominamy, gdyż takow e służyć m ogły tylko właścicielom zwierzchnim po 
wsiach i z  chwilą uw łaszczenia w łościan, przedmiotem naszego rozbioru być 
nie m ogą. W prawdzie prawo propinacji po m iastach rządowych i prywatnych 
służy  dotychczas właścicielom zwierzchnim, ale rosciąga się naw et do takich 
gruntów , które stanow ią w łasność zupełną m ieszczan, z łatw ością przeto po­
mimo sp ła ty  w łaścicieli zwierzchnich, m ogą być przy dziedzicach i kasach 
miejskich zachow ane, aż do chwili wydania zapowiedzianych w tym przed­
miocie postanowień. Praw o zaś  polowania i rybołów stw a, rosciąga się do 
dziś dnia do niektórych gruntów  w ieczysto-dzierżawnych, pod N ajw yższe 
ukazy z r. 1S64 nie podchodzących, jako  to: m łynów, karczem , kuźni i t  p. 
i co do nich specjalny przepis projektow ana ustaw a o spłacie objąć powinna. 
N ateraz ograniczymy się tylko rozbiorem praw  dominii directi po m iastach, 
z  wyłączeniem praw a propinacji, które zresztą  w znacznej części m iast ju ż  
zostało  zniesione, w innych przedstaw ia zupełnie odrębny dochód kas miej­
skich i prywatnych właścicieli, z  prawami dominii directi ścisłego zw iązku 
nie m ający. .

Z  sześciu wyżej przywiedzionych praw dominii directi, dwa tylko pierwsze 
mogą być wzięte pod uw agę, przy oznaczeniu wysokości sp łaty , cztery pozo­
sta łe , rzadko bardzo w aktach nadaw czych w yraźnie zastrzegane, i tylko 
w skutek błędnej zasady  stosow ania do gruntów  emflteutycznych i wieczysto- 
dzierżawnych postanowień praw a rzym skiego, pruskiego i austrjackiego, za 
atrybuta nadw łasności uw ażane, na wysokość kapita łu  indemnizacijnego 
wpływ u mieć nie mogą: prawo priwacji, na wypadek uchybienia w opłacie 
kanonu lub deterioracji gruntu, na sp ła tę  oddziaływać nie m oże, gdyż z chwi­
lą postanowienia zasady sp ła ty , właściciel zwierzchni sta je  się tylko prostym 
wierzycielem renty ruchomej i co najwyżej zw rotu kapitału  rentę w yobrażają­
cego dom agać się może; prawo do konsolidacji praw dominii directi z  p ra­
wami dominii utilis w razie bezdziedzicznej śmierci w łaściciela użytkowego, 
chociażby naw et było w akcie nadaw czym  zastrzeżone, nie może być udzia­
łem właścicieli zwierzchnich w obec przepisów o spadkach bezdziedzicznych; 
prawo do pierw szeństw a kupna za  szacunek przez nowo-nabywcę postąpiony, 
jak o  naturze renty przeciwne, na w ysokość je j kapita łu  wpływać nie może;
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prawo zaś do kopalń i skarbu, jak o  ew entualne, losowe i niepewne, ty tu łu  do 
wynagrodzenia nie nadaje.

Z  tego się okazuje, że przy ustanaw ianiu kapitału  indem nizacijnego, nale­
ży mieć na względzie dwa tylko praw a dominu directi: prawo do czynszu 
i prawo do laudem jum . O graniczywszy jednakże w ten sposób .zadanie p ra­
wodawcy, nie ukrywamy bynajmniej trudności, z  jakiem i pomimo to spo­
tkać mu się przyjdzie. Czynsze byw ają rozm aite, jedne płatne w pieniądzach, 
inne w  naturaljach (osepie, drobiu i t. p.); nieraz zastrzeganem  bywa, że co 
pewna liczba lat, czynsz ma być o pewien s ta ły  procent podw yższany; zda­
rza ją  się także i powinności odrabiane w robociznach. Co się zaś  tyczy lau­
demjum, to i tu najrozm aitsze byw ają zastrzeżenia: raz bywa ono zastosow a­
ne do wysokości pobieranego czynszu, to znowu do postąpionego przez no- 
wo-nabywcę szacunku. E w aluacja tak  różnorodnych należności tylko przez 
przybliżenie dopełnioną być móże. Zapew ne, wszelkiego rodzaju rachunek 
prawdopodobieństwa w obliczaniu słusznego w ynagrodzenia, za  to co się ko­
mu należy, przedstaw ia na pierwszy rzut oka pewną obrazę praw jednej albo 
drugiej strony; ale w obec niezaprzeczonych korzyści podobnego rachunku, 
niepodobna w ahać się w wyborze pomiędzy sp ła tą  na literalnej osnowie aktu 
nadaw czego opartą, a  sp ła tą  dokonaną na podstawie zasad, z  uwzględnie­
niem w szystkich przypuszczalnych zastrzeżeń, przez prawodawcę postano­
wionych. P ierw sza z tych dróg uczyniłaby sp ła tę  niemożliwą i sta łaby się 
powodem rozwlekłych procesów ,—  druga doprowadzi niewątpliwie w  krótkim 
bardzo przeciągu czasu do emancypacji pozostałych resztek  zależnej w łasno­
ści, w  sposób zgodny i łatw y.

W  zajm ującym  nas przedmiocie, nie jesteśm y  w zupełności pozbawieni 
tradycij prawodawczych i wysokich pow ag naukowych.

N ajw yższe postanowienie z d. 1 lipca 1849 r. ( 1), określające prawa 
i obowiązki wieczystych posiadaczy dóbrpo-jezuickich, na fundusz edukacijny 
przeznaczonych, przyznało w art. 2-m  posiadaczom tym prawo uwolnienia 

v się od obowiązków i ograniczeń względem funduszu edukacijnego i nabycia
dóbr na zupełną w łasność, przez spłacenie praw  tem uż funduszowi służą­
cych, kapitałem  w ypadającym  z pomnożenia kanonu w raz z superatą  przez 
2 5 . K apitał ten może być: albo spłacony gotow izną lub listami zastawnem i 
w imiennej ich w artości, albo zabespieczony na pierwszych Vs częściach 
szacunku dóbr ziemskich. W  tym ostatnim  przypadku od woli i wyboru d łu ­
żnika zależy spłacić kap ita ł ratam i, lub procentem amortyzacijnym , —  bądź 
też pozostawić go na dobrach za  op ła tą  tylko procentu prawnego. Pomie- 
niony kapitał, stosow nie do art. 3-go, może być zabespieczony także na

(') D. P . t. 41 str. 349.

11*
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tych sam y ch  dobrach, z k tó rych  op łaca  się kanon; lecz w tym  raz ie  posiadacz 
w inien d e tax a c ją  w ład zy  skarbow ej w ykazać , że  k ap ita ł fu n d u szu  edukacij- 
nego  m ieści się  w 2/ 3 częściach  tychże dóbr szacu n k u .

P o  uznan iu  dzierżaw  w ieczysto-dzierżaw nych  i em fiteutycznych z a  n iesp ła- 
ca lne , nie m ogło być rozum ie s ię  m owy w p raw odaw stw ie krajow em  o s ta ­
w ianiu  za sa d  sp ła ty  na je d n o stro n n e  dochodzenie w łaścicieli uży tkow ych 
u sk u teczn iać  się  m a jące j; p rzep isy  je d n a k ż e  w  przedm iocie p rzym usow ego 
w yw łaszczen ia  g ru n tó w  w ieczysto -dzierżaw nych  i em fiteutycznych m u sia ły  
z  konieczności do tknąć naszeg o  p rzedm iotu . Jak o ż  postanow ienie Rady A d- 
m inistracijnej K ró lestw a z  d. 6/ i s  czerw ca 1 8 5 2  r. o p rzym usow em  w y w ła­
szczen iu  n a  u ży tek  publiczny ( ' )  w  artyku le  3 0  u stęp ie  2 -m , w  ten sposób 
się  w yraża :

„Jeże li n ieruchom ość (w yw łaszczona) w ypuszczoną  by ła  n a  czynsz 
„w ieczy sty , w  dz ierżaw ę w ieczystą , albo pod innym  ty tu łem  w  u ży tk o ­
w a n i e  w ieczyste ,— szacunek  w  depozyt z łożony , pow inien być przede- 
„w szy stk iem  rozdzielony m iędzy w łaścic ie la  p ierw otnego  (dominus 
„directus) i w łaśc ic ie la  uży tkow ego (dominus utilis) podług roscią- 
„głości praw każdemu, służących.”

W  postanow ieniu  tern nie z n a jd u jem y  je d n ak ż e  żadnej s ta le  oznaczonej z a ­
sady , w ed ług  k tórej ro zd z ia ł ten pom iędzy pod- i nad w łasn o śc ią  m a być 
u sku teczn iany .

N iedokładność pow yższą w ładze  prze łożone nad  gm inam i i in sty tu tam i, 
k tórym  do g run tów  za ję ty ch  n a  uży tek  publiczny p raw a dominu directi s lu - 
ży ły , p o s ta ra ły  s ię  specja lnem i rosporządzen iam i i in strukcjam i zapełn ić .
I tak , w  w ypadku za ję c ia  w  W arszaw ie  na uży tek  cytadeli n iek tó rych  n ie­
ruchom ości, należących  quo ad dominium directum do m a g is tra tu  m iasta  
W arszaw y , k a sa  m ie jska  z polecenia N am iestn ika w ynagrodzoną z o s ta ­
ła  za  u tracone p raw a dominii directi, t. j .  czynsz doroczny  i laudem ja, 
sp ła tą  k ap ita łu  w yrów nyw ającego  2 5 -le tn iem u  czynszow i, z  dodaniem  jedno  
razow ego laudem jum . Idąc w  ślad  pow yższej decyzji, R ada  g łó w n a  opiekuń­
c z a  za k ład ó w  dobroczynnych , w y d a ła  do w szystk ich  R ad  szczegó łow ych  
opiekuńczych  rosporządzenie pod dniem  18/ 30 hpca 1 8 5 5  r. z  zalecen iem , 
ażeby  co do w szystk ich  in sty tu tó w  dobroczynnych p rzy jąć  z a s a d ę , iżby 
z a  p raw a dominii directi, w  przypadku za ję c ia  g ru n tu  n a  uży tek  publiczny, 
po p rzestać  n a  zap łacen iu  im k ap ita łu , odpow iadającego czynszow i rocznem u 
pom nożonem u p rzez 2 5  i zw iększonem u o jedno razow e laudem jum .

P o w y ższa  cyfra w ynagrodzen ia  nie j e s t  dow olną: postanow ienie bowiem 
R ady A dm inistracijnej K ró lestw a z d .  13/ 23 lipca 1845  r. o oszacow an iu  dóbr

(>) D. P . t. 45 str. 303.
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ziemskich do pożyczki bankowej ( ' ) ,  w skazując w art. G-m wysokość sumy 
potrącić się m ającej z  szacunku dóbr przez Komisję Skarbu ustanowionego, 
jak o  reprezentującej „op łaty  wyderkafowe, kanony, kompetencje i inne cięża­
ry wieczyste w dziale Ill-m w ykazu hipotecznego pom ieszczone,” — przepisało, 
iżby w artość takowych obracaną była na kap ita ł na stopę 5 % , to  je s t  po­
mnożeniem przez 20 . S topa ta , reprezentując w stosunku prawnego procen­
tu wszelkiego rodzaju doroczne opłaty , nie uw zględniała jednakże skapi­
talizowanej wartości laudein jum , co też w wyżej powołanych decyzjach 
Namiestnika i Rady głównej opiekuńczej, przez powiększenie mnożnika 
o 5 , dopełnionem zostało . O ścisłości w oznaczeniu indemnizacji za  prawo 
do laudemjuin mowy być nie może, gdyż takow e, zależąc od częściej lub rza ­
dziej zdarzających się aljenacij, a  priori udeterminować się n iezła. Pew na 
przeto dowolność w tej mierze je s t  niezbędną, jeżeli tylko sp la ta  w ten lub 
inny sposób ma być uskutecznioną.

Podobnież pojmowali ten przedm iot i redaktorowie układanego w r. 1862 
projektu do praw a o T ow arzystw ie kredytowem miejskiem. Na zakończenie 
tych uw ag nad w łasnością podzieloną, ośmielę się w całości przytoczyć przy­
ję te  przez nich w tej m ierze zasady.

Art. 13. Jeżeli posiadłość miejska je s t einfiteutyczną,— z udzielonej na nią po­
życzki przedewszystkiem spłacone będą praw a właściciela głów nego 
(dominii direcli) z mocy niniejszego praw a, bez w zględu na zgo­
dzenie się lub niezgodzenie jego , albo umowy przeciwne.

Art. 14. Skup praw  emfiteutycznych, czyli czynszów  i wszelkich ciężarów 
i obowiązków dląw łaściciela głów nego zabespieczonych, będzie przy­
m usowy. W artość praw  dominii directi zam ieniona na  kapitał po­
dług zasad  w art. 15-m w skazanych, oraz czynsz, któryby zalegał 
za  lat trzy, płacone będą do rąk głów nego w łaściciela, lub gdyby 
nie m ógł lub nie chciał odebrać, w ziętą będzie do depozytu w listach 
zastaw nych. W pis działu 111-go zostanie wykreślony, a część poży­
czki w zięta na skup tych praw , zajm ie pierwsze miejsce hipoteczne 
w dziale IV-m łącznie z  resztą  pożyczki na spłacenie kolejnych wie­
rzycieli z  działu IV-go wziętej lub do rąk w łaściciela w ypłaconej. 

Art. 15. Jeżeli posiadanie emfiteutyczne je s t  wieczyste bez żadnych zastrze­
żeń odnowienia konsensu, opłaty laudem juin i t. p., oraz bez ża ­
dnych innych ścieśnień w łaściciela użytkowego, oprócz samej opłaty 
czynszu ,— kapitał skupowy oznaczy się z pomnożenia czynszu przez

(>) D. P . t. 36 str. 347.
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20; pomnożony będzie przez 2 2  czynsz roczny, w razie zastrze­
żonego laudemjum w yrównywającego jednorocznem u czynszow i,— 
przez 2 4 , jeżeli laudem jum  wyrównyw a dwuletniemu czynszow i,— 
przez 2 6 , jeżeli laudem jum zastrzeżone je s t  wyższe. Jeżeli zastrze­
żone je s t odnowienie konsensu po upływie pewnej liczby lat z możno­
ścią podwyższenia czynszu i nałożenia nowych w arunków , mno­
żnik zwiększony będzie o 2 . W reszcie jeżeli nadto zastrzeżone 
jeszcze są  praw a pierw szeństw a do kupna, lub w szelkie inne ście­
śn ien ia ,— mnożnik będzie podwyższony o 4.

Art. 16. Przy wypłacie pożyczki na posiadłości emfiteutyczne, jednocześnie 
zaprojektowanem zostanie wykreślenie praw  dominii direcli z  dzia­
łu  Iii-go i wzm ianka do działu I-gO, że grunt przestał być emfiteu- 
tycznym i s ta ł się dziedzicznym w łaściciela jaw nego z działu 11-go 
w ykazu hipotecznego; odtąd też u s ta ją  wszelkie praw a i pretensje 
dominii direcli do gruntu, jako  spłacone.

Art. 18. W łaściciel głów ny gruntu  (dominium directum), lub którykolwiek 
z wierzycieli hipotecznych na całości nieruchomości miejskiej ubes- 
pieczony, może zażądać w ypłaty należnego mu kapitału  i pociągnąć 
w łaściciela do Tow arzystw a Kredytowego miejskiego, podług niżej 
opisanych praw ideł.....

Z baw ienna insty tucja kredytu  miejskiego, której zastosow anie do miasta 
W arszaw y zdaw ało się być ju ż  tak bliskiem, popadła od 'jak iegoś czasu 
w zapomnienie: okoliczności lat ubiegłych nie sp rzy jały  wprowadzeniu je j 
w życie. Czas byłoby pomyśleć o w skrzeszeniu na nowo sumiennie i pra­
cowicie zredagow anego projektu. Jakiekolwiek zresztą  będą jego  losy 
w przyszłości, projektow ane przez nas prawo o skupie nadwłaścicieli g ru n ­
tów  emfiteutycznych i w ieczysto-czynszowych, znajdzie w wyżej przywie­
dzionych ustępach projektu drogocenną wskazówkę. Z asady w nich przyjęte, 
ściśle ograniczone potrzebami jednego tylko m iasta W arszaw y, rozszerzyć 
należy na kraj cały. N ajw yższe ukazy z  r. 1864 o urządzeniu w łościan, 
dostarczą prawodawcy zasad, w edług których dopełnioną być powinna kap i­
ta lizacja praw właścicieli zwierzchnich, w razie jeżeli czynsz opłacany bywa 
w naturaljach , albo uskuteczniane powinności robocizną, ja k  niemniej, jeżeli 
na korzyść nadw łasności zastrzeżone je s t  prawo polowania i rybołów stw a.

1 lutego 1866 r.

Sexoeryn Markiewicz.



O INSTYTUCJACH KREDYTOWYCH
pana Langrand-Dum onceau.

P an  L ang rand-D um onceau , finansista  belg ijsk i, za łożycie l i tw ó rca  w ielu 
rozg łośnych  insty tucij kredytow ych , k tó rych  ogniskiem  je s t  B ruxela , w ydał 
w tych czasach  broszurkę, w k tórej c a ło ść  sw ego  sy s tem a tu  k redy tow ego ' 
ttó m aczy  i ro zw ija , d a jąc  k lucz do pojęcia celu i zak resu  zaw iązan y ch  p rzez 
niego sto w arzy szeń  i in sty tuc ij, kredyt ziemski rolniczy na  g łów nym  m a ­
ją cy ch  widoku.

Je s tto  przedm iot z  bliska n as obchodzący i najb liż sze  m ogący zn a le ść  u nas 
.za s to so w a n ie , dla tego  tre ść  tej b ro szu ry  czytelnikom  udzielam y.

T rz y  s ą  rodza je  p rz e m y s łu : p rzem ysł handlowy, p rzem y sł rękodzielny 
czyli fabryczny, p rzem ysł rolniczy.

K redyt za tem  p o słu g u jący  przem ysłow i, trzy  m a do w yboru kierunki i m o­
że s łu ż y ć  handlow i, przem ysłow i rękodzieln iczem u lub rolnictw u. N aszem  
zadan iem , m ówi au to r, j e s t  kredyt dla rolnictwa.

K redyt dla rolnictw a w dw óch odrębnych form ach zw ykle s ią  ob jaw ia; to 
je s t :  pod form ą kredytu ziemskiego (credit foncier) i pod form ą kredytu rol­
niczego, (credit agrico le).

W szy stk o  co dotąd p. L angrand-D um onceau  u tw orzy ł, odnosi s ię  do k re ­
dy tu  z iem skiego , to  z a ś  co je s z c z e  u rządzić  p ozosta je , dotyczy  kredy tu  ro l­
niczego.

W yjaśn ić  co j e s t  k redy t z iem sk i, a  co k redy t ro ln iczy—  w  czem  różn ią  się  
od siebie, j e s t  tej broszury  zadan iem .

I .

O kredycie ziemskim.

1. Co je s t  kredyt ziemski w ogólności? K redyt ziem ski je s t  k redytem  
słu żący m  osobom , posiadającym  nieruchom ości z iem sk ie  ja k o  ręko jm ję. Rę- 
ko jm ja  ta  zab esp iecza  w ierzycielow i zw ro t n iezaw odny w ypożyczonego kap i­
ta łu , bo gdyby dłużn ik  nie u iśc ił się n a  słow ie , w ierzycielow i s łu ż y  reg res 

do rzeczonej rękojm ji, k tó rą  sp rze d ać  m oże drogą przym usow ego w yw łaszczę-
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n ia . T a  w ięc m iędzy kredytem  handlow ym  a  kredytem  ziem skim  zachodzi ró ­
żn ica , że  pierw szy je s t  osobisty, a  drugi rzeczowy. P ierw szy  z pew nem  
zaw sze  po łączony  j e s t  risico, a  drugi zu p e łn e  da je  besp ieczeństw o.

R zecz je d n a k  szczegó lna  i godna zastanow ien ia , że in sty tuc je  k redy tu  
handlow ego, pomim o m niej ko rzystnych  w arunków  sw ego  is tn ien ia , daleko 
w ięcej się  rozw inęły  i naprzód  postąp iły , aniżeli in sty tucje  k redy tu  ziem skie­
go, w tym że czasu  o k res ie : kiedy bowiem pierw sze od tw órczego  g en ju szu  
cz łow ieka n a jro zm aitsze  i n a jśm ie lsze  o trzym ały  formy, k tó re  k redy t handlo­
wy uczyn iły  praw dziw ą dźw ignią bogactw a, p rzez rozw ój handlu  i p rzem y­
s łu , a  k tó rych  o sta tn im  w yrazem  s ą  dziś is tn ie jące  banki publiczne i p ryw a­
t n e , -  to  in sty tucje  kredytu  ziem skiego, rzec  m ożna, dotąd  je sz c z e  p o zo s ta ją  
praw ie w dzieciństw ie i k roku  naprzód nie postąp iły . Z daw ałoby  się , że in ­
s ty tu c je  te  dzielą losy  n ieruchom ości ziem sk iej, do k tó rej się  odnoszą i są  
rów nie ja k  ona ciężkie i nieruchom e.

T w ierdzen ia  tego  F ran c ja , B e lg ja  i H oland ja  d a ją  ja w n y  p rzyk ład .
D w ie s ą  form y pożyczek  na dobra ziem skie: a) F o rm a hipoteczna zwyczaj­

na, ze  zw rotem  k ap ita łu  n a  raz , w  ustanow ionym  term in ie ,— form a najniedo- 
godn ie jsza  i na juc iąż liw sza , tak  dla w ierzyciela ja k  i dla d łu żn ik a ; i b) form a 
pożyczki z roskladem na  d ługo le tn ie  te rm ina, za  pośrednictw em  instytucij 
kredytu ziemskiego w ypuszcza jących  listy zastawne, —  form a najdogodn iej­
sz a , n a jk o rzy stn ie jsza  d la w szystk ich  i n a jb esp ieczn ie jsza . Pom im o to , 
p ie rw sza form a najw ięcej w  pow yżej w ym ienionych k ra jach , by ła  dotąd 
używ ana i m ia ła  nad d rugą  n iezaprzeczone p ie rw szeństw o . T a k  np. w Bel- 
gji, pożyczki pod p ie rw szą  form ą na dobra ziem skie zac iąg n ię te , do 8 0 0  m i­
lionów  franków  w y noszą  i corocznie je s z c z e  o 5 0  m ijjonów  franków  się 
zw ięk sza ją , gdy  tym czasem  ruch  pożyczek  pod form ą kredytu ziemskiego, 
by ł dotąd zby t ogran iczony . Nie je s tż e  to  na jlepszym  dow odem , że B e lg ja  
pom im o olbrzym ich sw oich na polu przem ysłow ym  postępów , pod w zględem  
finansow ym  wiele je s z c z e  m a do nabycia!

2 . Co j e s t  kredyt ziemski w szczególności, to je s t  pod form ą instytucji 
kredytowej ?

K redy t ziem ski ja k o  in s ty tu c ja  je s t  św ieżej je sz c z e  d a ty ,— w yższość je g o  
nad  k redy tem  pod form ą hipo teczną zw y c za jn ą  je s t  n iezap rzeczoną  i nie po­
trzeb u je  dow odzenia, z w ła sz c z a  dla czyteln ików  w  K rólestw ie .

K redyt z iem sk i w y tw orzy ł banki kredytu ziemskiego (b an q u es de credit 
foncier), k tó rych  m echan izm  streścić  nam  w ypada.

P o trzeb u jący  k red y tu  w łaściciel ziem ski, z a m ia s t sz u k ać  kap ita listy  g o to ­
w ego do udzielenia m u p o ży c zk i,— co z  w ielu niedogodnościam i, s tr a tą  c z a ­
su  i k o sz tam i j e s t  p o łączone , —  u daje  s ię  do banku ziem skiego  z  dow odam i 
w artośc i posiadanej rękojm ji h ipo tecznej. B ank sp raw dza  dow ody i s tosow ną

( ,  ,;x
/  ' • X >  •,

- 'Z"

- . .  - -  <  - V ‘

*" : • '  ✓

J



-  145 -

w ed łu g  s ta tu tó w  w ydaje decyzję . Z w ylde banki ziem skie udziela ją  pożyczki 
do w ysokości potow y ustanow ionego  dóbr rękojm j ow ych szacunku  z ro sk ła- 
dem na la t 3 0  do 4 0 . P o ży cza jący  zobow iązu je  s ię  do op ła ty  corocznie ban­
kowi pew nej ra ty , na  um orzenie i na  procen t zaciągn ię te j pożyczki i nigdy do 
sp ła ty  całkow itego d łu g u  n a  ra z  pociągniętym  być nie m oże, w y jąw szy  gdyby 
w ra tach  z a le g a ł. P ożycza jący  za tem  z  banku  z n a jd u je  s ię  w  daleko lepszem  
po łożen iu , ja k  gdyby p o ży cza ł od pryw atnego  kap ita listy , gdyż ten m oże mu 
w ypow iedzieć k a p ita ł w porę najn iedogodn iejszą  i naraz ić  go p rzez to  na 
zn aczn e  s tra ty . B ank  ziem ski atoli gdyby ogran iczy ł się  n a  posiadanych tylko 
funduszach , prędzej czy  później w yczerpałby  takow e i m ógłby udzielać now e 
pożyczki w  m iarę tylko zw ro tu  poprzednich , co zby t śc ieśn ione, zysków  
i d z ia łan ia  tak iej in sty tu c ji, p rzedstaw ia łoby  pole.

B ank ziem ski p rze to  udaje  się  ze  sw ej s trony  do kap ita listów , i pow iada 
im : „O to  s ą  w ierzytelności h ipoteczne, k tó re posiadam , zam ienim y j e  na 
obligacje hipoteczne, czyli na  tak  zw ane listy zastawne, p rzynoszące  sta le  
oznaczony  procent.

Z a  te  listy  z a s ta w n e , oprócz ich ubesp ieczenia, spoczyw ającego  na dobrach 
rękojm jow ych podw ójnej niezaw odnej w arto śc i, j a  sam  je sz c z e  ja k o  bank 
p rzy jm u ję  n a  siebie odpow iedzialność, leżącą w mym w łasnym  kapitale za­
kładowym. C óż m oże być nad tak ie  listy  za s ta w n e  besp ieczn ie jszego? K upcie 
w ięc te  listy odem nie, a  j a  o trzym ane z a  nie sum y znow u na da lsze  nowe 
uży ję  pożyczki.

W  rezu ltac ie  za tem , nie j a ,  bank, ale w y kap italiści, k tó rzy śc ie  listy 
m oje nabyli, będziecie w ierzycielam i moich d łużn ików , z  naj zupełn ie j szem  
besp ieczeństw em , bo pod m ojem  w łasnem  zaręczen iem . Nie potrzebujecie 
sam i p rzek o n y w ać  się , o ile ci d łużnicy  s ą  odpow iedzialni, czy s ą  reg u ­
larni, gospodarn i, z a s łu g u ją c y  na zau fan ie , bo to  rzecz m oja, bo to j a  ju ż  
zbadałem  i z a  to  w am  poręczam  w łasnym  k ap ita łem . O szczędzam  w ięc w am  
w szystk ich  niedogodności p ierw szej form y pożyczek  z iem sk ich .

W am  p ozosta je  pobierać p rocen ta  bez k o sz tu  i k łopo tu , p rocen ta  daleko 
w iększe , j a k  przy  bezpośredniem  w aszem  ze tkn ięciu  się  z  pożyczającym i, bo 
oszczędzicie sobie n ieuchronny w ydatek  n a  szacow anie  dóbr, na  przekonanie 
s ię  o ich s tan ie  hipotecznym , n a  pilnow anie w aszego  d łużn ika , aby regularnie 
ra ty  o p łaca ł; a  cóż dopiero m ów ić o ko sz tach  ja k ie  w as czek a ją , jeże li p rzy j­
dzie go  w y w łaszczać  I ”

S łow em , bank j e s t  praw dziw ym  pośrednikiem m iędzy w ierzycielam i a d łu ­
żnikam i; jednym  p łaci, od drugich  ra ty  pobiera , z  obopólną dla obu stron  do­
godnością i ko rzyśc ią , a  to  w szystko  z a  nader um iarkow aną o p ła tę  kom iso­
w ego n a  k o sz ta  adm inistracji.
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Wierzycie] ma procent niezawodny w oznaczonym terminie, i kapitał na 
zawołanie,— bo jeśli kapitału zapotrzebuje, to'zaraz sprzedaje posiadane listy 
na giełdzie i do kapitału odrazu przychodzi często z zarobkiem na kursie, 
zwłaszcza jeżeli listy są premjowe.

Pytamy się więc każdego bezstronnego znawcy, czy nowe położenie wie­
rzycieli hipotecznych, z zaprowadzenia instytucij kredytu ziemskiego wypły­
wające, da się w czemkolwiek porównać z dawnem ich położeniem przy pier­
wotnej formie tego rodzaju kredytu?

Rozważmy teraz położenie dłużników. W pierwotnej bespośredniej formie 
kredytu ziemskiego, dłużnik drży z niespokojności i obawy, ilekroć zbliża się 
termin wypłaty kapitału. Zwykle poczytuje oh sobie za szczęście, jeżeli uda 
mu się odroczyć ten fatalny termin, choćby z niemałą ofiarą. Przeciwnie, przy 
formie kredytu ziemskiego pośredniego, to jest, za pośrednictwem banku 
ziemskiego, o nic się 011 nie troszczy, prócz o uiszczenie corocznej ra ty  (an- 
nuite), która go po upływie oznaczonego czasu, w lat 30 lub 40 zupełnie od 
długu oswobadza i majątek jego oczyszcza, dając mu prawo do nowej po­
życzki.

Sposób taki amortyzacji, jest, każdy to przyzna, najwłaściwszy dla właści­
cieli ziemskich i najlepiej do natury nieruchomości ziemskiej zastosowany, bo 
pozwala uiścić się z długu z samych tylko bieżących dochodów, niepostrze­
żenie, bez przeciążenia, bez naruszenia kapitału.

B a n k  ziemski przybiera tu, względem właściciela ziemi obdłużonej, chara­
kter kasy oszczędności z musu. Właściciel ziemski któremu zaciągnięty dług 
na raz spłacić przychodzi, z trudnością znajdzie nowego wierzyciela, bo nie 
zawsze kapitalista, szukający umieszczenia swego kapitału, schodzi się z po­
trzebującym pożyczki właścicielem.

Bank ziemski jest reprezentantem wszystkich kapitalistów, każdego czasu 
na usługi gotowym. Właściciel tym sposobem unika wielu kłopotów i nie 
jest narażony na przesadzone nieraz wymagania, a nawet fantazje lub ka­
prysy pojedynczego kapitalisty.

Kapitalista nakoniec, o nic się nie turbuje i wolno oddycha, pewny będąc 
każdego czasu swego procentu i kapitału.

Lecz nietylko samo rolnictwo korzysta z dobrodziejstw takiego kredytu 
ziemskiego: korzystają z nich handel i przemysł, zwłaszcza w czasach prze­
sileń, znajdując w nich obfite zasoby. Słowem, rozwój kredytu ziemskiego 
obchodzi wszystkie gałęzie zarobkowania krajowego, dla tego to każdy po­
stęp jego jest nową zdobyczą w dziedzinie bogactwa publicznego i prywa­
tnego.

3. Zobaczmy teraz, w czem i ja k  p. Lantjrand-D um onceau  do rozsze­
rzenia kredytu ziemskiego się przyczynił.
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Z  tego  co się  w yżej pow iedziało  w y p ły w a :
że pow stanie banków  ziem skich , w y p u szcza jący ch  listy  za s taw n e , rospo- 

częto  now ą epokę za sto so w an ia  kredytu  do nieruchom ości ziem skich.
„Z a d an ie m  m ojem , m ów i au to r, b y ło :  spopularyzować lisi zastawny, 

w in teresie ogó łu  i moich ak c jo n a rju szó w  —  i dla tego  cokolw iek obszerniej 
rozszerzy łem  się nad te o rją  k redy tu  z iem skiego , a  te raz  p rzy stęp u ję  do opi­
san ia  insty tucij k tó re  u tw orzy łem  i k tórem i k ie ru ję .” P . L . D um onceau atoli 
w yzna je , że z n a la z ł banki ziem skie i listy  za s ta w n e  gotow e, że za tem  nic no­
w ego w  tym  zaw odzie nie w y n alaz ł i bynajm niej nie p rzyp isu je  sobie żadnej 
z  tego  ty tu łu  z a s łu g i, bo za sz czy t w ynalazku  należy się  N iem com . C a łą  j e ­
go z a s łu g ą  je s t  rozszerzen ie  dobrodziejstw  tej in sty tucji i nadanie p rzez  niego 
założonym  zak ładom  kredy tu  ziem skiego  ch a rak te ru  międzynarodowego ( in ­
te rna tiona l), k tó rego  do tąd  inne tego  rodza ju  za k ła d y  nie p osiada ją , a  k tóry  
w ed ług  n as  rzeczyw istym  postępem  n az w ać  się  m oże. D o tychczasow e banki 
ziem skie d z ia ła ją  w y łączn ie  w  obrębie k ra ju , dla k tó rego  s ą  p rzeznaczone . 
W ypożyczają  one zeb rane  kap ita ły  w  te jże  sam ej m iejscow ości w k tórej ta ­
kowe zeb ra ły .

J e s t  to  w idocznie w ielką n iedogodnością. Jeżeli bowiem  k ap ita ły  są  tan ie  
w k ra ju  w  k tórym  bank ziem ski za ło żo n y  z o s ta ł , to  pożyczki ta k że  n a  tani 
procent m ogą być udzielane; lecz jeże li rzecz  się  m a p rzeciw nie ,— to  pytam y 
się , d la czego  nie p o sta rać  się  o k a p ita ł tam  gdzie on je s t  obfity i na niski 
p rocent o trzym anym  być może ?

T o  naprow adziło  p. L . D. na  m yśl szczęśliw ą s ta ra n ia  się o kap ita ły  
w k ra ja ch  gdzie one są  w obfitości i tan ie , a  w ypożyczania ich w  krajach  
gdzie ich braku je  i stopa  procentu  w y so k a ,— nie sp u sz cz a ją c  w szakże  z uw agi 
besp ieczeństw a lokacji, od s ta n u  praw odaw stw a danego  k ra ju  zależnego .

P . L . D. zap row adził tym  sposobem  n ieu s ta jący  p rzyp ływ  kap ita łów  do 
je g o  banku pożyczkow ego, z  n a jw ięk szą  korzyśc ią  dla w łaścicieli ziem skich, 
k tórym  udziela pożądane pożyczki, a  za razem  z k o rzyśc ią  dla kap ita lis tów , 
k tó rych  p ieniądze korzystn ie  d la nich i besp ieczn ie lokuje .

P ierw sze za s to so w a n ie  tego  program u zrobione zo s ta ło  w  A ustrji, gdzie 
zachodz ił nadzw yczajny  brak  k ap ita łó w , obok w szelk ich  w arunków  najbes- 
p ieczn iejsze j lokacji.

K ap ita ły  do um ieszczen ia  w  A ustrji p rzeznaczone  śc iąg n ię te  zo s ta ły  z Bel- 
g ji i H o lan d ji, gdzie znow u n ad zw y cza jn a  p an o w a ła  ich o b fito ść  i stopa 
procentu  n iska . W yprow adzano w ięc p ien iądze z B elgji i H olandji, gdzie sk u ­
tkiem  obfitości nie zn a jd o w ały  k o rzystnego  pom ieszczenia , a  w prow adzano je  
do A ustrji, gdzie zupe łn ie  odw rotne zach o d z iło  po łożenie . „Z w a lczy łem  tym 
sposobem , mówi p. L. D . zak o rzen ia ły  p rzesąd , w ed ług  k tó rego  wyprowadze­
nie kopitałów z jednego kraju do drugieyo poczytyw ane było za  zu b o ż e­
nie pierw szego na k o rzy ść  d ru g ieg o ..”
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P ie n ią d z  j e s t  to w a re m , k tó ry  m usi s z u k a ć  od b y tu  ta m , g d z ie  na jlep ie j p o ­
p ła c a  i u k ła d a ć  s ię  do ró w n o w ag i. W sze lk ie  z a w a d y  tem u  d ą że n iu  s t a ­
w ian e  s ą  szk o d liw e , a  co na jm n ie j b e z sk u te c z n e .

'Z  teg o  w y ch o d z ąc  s ta n o w isk a , p . L . D . m u s ia ł  in s ty tu c ję  sw o ją  k red y tu  
z iem sk ieg o  n a  dw ie  podzie lić  c z ę śc i. B y ło  to  k o n ie czn e  n a s tę p s tw o  p rz y ję te g o  
p rz e z  n ieg o  sy s te m a tu . W  d w ó ch  ró ż n y c h , odd a lo n y ch  od s ieb ie  o p e ru ją c  
k ra ja c h , m u s ia ł  011 d w a  od rębne  z a ło ż y ć  b an k i, j a k o  dw a  o rg a n a  je d n e g o  
ce n tra ln e g o  b an k u .

S tą d  p o c z ą te k  i ź ró d ło : a) b a n k u  z ie m sk ie g o  p o ży cz k o w e g o  d la  A ustrji; 
i b)  b a n k u  k re d y tu  z iem sk ie g o  międzynarodowego.

P ie rw sz y  b an k  n o si n a z w ę  banku kredytu ziemskiego i przemysłowego 
(b a n q u e  de  c red it fonc ie r e t  in d u s tr ie l) , a  to  z  te j p rz y c z y n y , że  b ank  ten  m u ­
si być  g o to w y m  i do n a b y w a n ia  d a n y c h  m u n a  rę k o jm ję  n ie ru ch o m o śc i z ie m ­
sk ic h , d la  u ch ro n ie n ia  s ię  od m o ż liw y ch  s t r a t .  W k ra c z a  w ięc  n ie jak o  w  g r a ­
n ice  k re d y tu  p rz e m y s ło w e g o  i d la  te g o  je d n y m  w y ra z e m  „Przemysłowiec” 
(In d u strie l)  w  d a lsz y m  c ią g u  te g o  w y k ła d u  n a z y w a ć  g o  b ęd z ie m y .

M o żnaby  tu  z a rz u c ić , że  t a  o p e ra c ja  n ie  j e s t  w ła ś c iw ą  k red y to w i z ie m sk ie ­
m u  i po z a  ob ręb  je g o  w y chodzi.

B liżej a to li  w  rz e c z  w n ik n ą w sz y , d o jdz iem y  do p rz e k o n a n ia , że  nabywanie 
wielkich dóbr w zamiarze odprzedania ich z podzieleniem na drobniejsze 
własności, j e s t  ty lko  n o w ą  fo rm ą u d z ie la n ia  k re d y tu  z ie m sk ie g o , u ła tw ie n ie  
s p ła ty  r a t  m a ją c ą  n a  ce lu  i d ą ż ą c ą  do z a m ie rz o n e g o  p rz e z  p . L . D . sp o p u la ­
ry z o w a n ia  lis tó w  z a s ta w n y c h . N ie ta i s ię  p rz y te m  p. L . D ., że  n a b y w a n ie  
dóbr w ielk ich  i o d p rz e d a w a n ia  im c z ą s tk o w o  j e s t  obfitem  ź ró d łe m  z y sk ó w  d la  
u c z e s tn ik ó w -a k c jo n a r ju s z ó w ; to  t łó m a c z y  n ad a n ie  n a z w y  przemysłowca.

P rz e m y s ło w ie c  ato li p ręd ze j czy  p ó źn ie j u s ta ć b y  m u s ia ł  w  p rz e d s ię w z ię ­
tym  z aw o d z ie , g d y b y  n ie  m ia ł w  o dw odzie  p o s iłk u ją c e j go  in s ty tu tu e ji ,  o d ­
n a w ia ją c e j n ie u s ta n n ie  je g o  z a so b y . I n s ty tu c ją  tą  j e s t  stowarzyszenie kredy­
tu ziemskiego między-narodowego (so c ie te  de c red it fonc ie r in te rn a tio n a l) , 
k tó re  je d n e m  s ło w e m  „ między narodowiec” ( in te rn a tio n a l)  n a z y w a ć  da le j b ę ­
d z iem y .

Aliędzynarodowlec n a b y w a  ry c z a łte m  lis ty  z a s ta w n e  p rz e z  przemysłowca 
w y s ta w io n e , pod pew nem i u m ó w io n em i p rz e z  ob ie  s tro n y  w a ru n k a m i i tym  
sp o so b em  z a so b y  je g o  p o m n a ż a .

S ą  to  w ięc  d w a  o rg a n a  je d n e j i te jż e  sa m e j in s ty tu c ji k re d y tu  z iem sk ie g o , 
w z a jem n ie  s ię  w sp ie ra ją c e  i u z u p e łn ia ją c e . J e s t to , że  ta k  po w iem y , z a s to s o ­
w an ie  do k re d y tu  z iem sk ieg o  z b aw ien n e j i p łodne j w re z u lta ty  z a s a d y  po­
działu pracy.

O bok tych  dw óch  o rg a n ó w  in s ty tu c ji k re d y tu  z ie m sk ie g o , m ó w i a u to r ,  z a ­
ło ż y łe m  je s z c z e  trz e c ią , w y p e łn ia ją c ą  sp e c ja ln e  p o w o ła n ie , p o d  n a z w ą  Vm-

-  X  >
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dobona. In sty tu c ja  ta  poręcza za regularność wypłaty procentu  i kap i­
ta łu , w ypuszczonych p rzez p rzem ysłow ca, a  nabytych p rzez m iędzyna- 
rodow ca listów  zas taw n y ch . Poręczyciel tak i był niezbędny dla u trzym an ia  
kursu  tych  papierów  kredytow ych , opartych  n a  m a ją tk ach  w dalekim  leżą­
cych k ra ju  i o k tó rych  w artośc i nie ta k  ła tw o  Belgijczykow i lub Holendrowi 
się  p rzekonać.

M iędzynarodow iec nic nie ry zyku je  n ab y w ając  ry cza łtem  listy  za s taw n e  
podw ójnie za g w a ra n to w a n e .— przez p rzem ysłow ca, pod w zględem  bespieczeń- 
s tw a  h ipo tecznego , a  p rzez vindobonę, pod w zględem  regularności sp ła ty  pro­
cen tu  i k a p ita łu . R ozw iązu je  s ię  tym  sposobem  zad an ie  za o p a try w an ia  się 
w  tan i k ap ita ł, tam  gdzie on w  obfitości s ię  zn a jd u je , d la w ypożyczen ia go 
n a  w yższy  procent tam  gdzie go b raku je . R óżnica m iędzy procentem , k tó ry  
w n o szą  pożycza jący  do k asy  przem ysłow ca, a  tym , k tó ry  pobiera m iędzynaro ­
dow iec, s tanow i czy sty  zysk  przedsięw zięcia, k tó ry  się  m iędzy ak c jo n a rju sza - 
mi w szystk ich  trzech  insty tucij stosunkow o rozdziela .

T rz y  te  stow arzyszen ia , ja k  w idzim y, do jed n eg o  zm ie rza ją  celu i je d n ą  
o rgan iczną ca ło ść  s tanow ią . C a ło ść  ta , ła tw ą  je s t  do po jęcia i dalszego  w y­
ja śn ie n ia  nie w ym aga .

Lecz nie tu  je s z c z e  koniec przedsięw zięc ia  p. L . D um onceau .
K ażdy  dom yśla się , że  m iędzynarodow iec, n ab y w ając  rycza łtem  lis ty  z a ­

s ta w n e  p rzez p rzem ysłow ca w ypuszczone , a  p rzez vindobonę poręczone, m u­
si j e  częściow o odprzedaw ać z pew nym  dla siebie zarobkiem . O dprzedaż ta , 
nie m oże ogran iczyć się  do je d n e j ty lko B elg ji, bo w zby t ciasnych  zam kn ię­
tą  by łaby  g ran icach . T rz eb a  było rozszerzy ć  tę  operację  po z a  obrębem  Bel­
g ji i zn a leść  odpływ  d la tych  lis tów  za s ta w n y ch  z a  g ran icą . W  tych  w ido­
kach  !p. L . D . z a ło ż y ł dw a banki hipoteczne, je d en  w  Holandji, a  drugi 
w Saxonji. S ą  to  w ięc banki filjalne czyli pom ocnicze g łów nego  banku  m ię­
dzynarodow ego, u ła tw ia jąc e  odprzedaż częściow ą naby tych  ryczałtow o  listów .

Im więcej u tw orzy  się tak ich  pośredników , tern więcej ro zszerzy  się  zak res 
działa lności zak ład ó w  kredy tu  z iem skiego , tein ła tw iej będzie o trzym yw ać po­
trzebne na now e pożyczki k ap ita ły , tera w ięcej będzie m ożna w ypuszczać  li­
s tó w  zas taw n y ch , tern więcej m iędzynarodow iec na  ich odprzedaży za rab iać  bę­
d z ie ,— tein w ięk sza  będzie nakoniec akc jonarj uszów  tych za k ład ó w  diwidenda. 
N ikt za tem  dziw ić się  nie będzie, je że li w p rzy sz ło śc i co raz  więcej tych  b an ­
ków  pom ocniczych z a  g ran icą  B elgji pow stan ie, do czego  p. L. D. dążyć nie 
p rzes ta je . B ędzie to  tylko dalszym  rozw ojem , w yłożonego  pow yżej sy s tem a tic  
K ażdy podobny nowy bank pom ocniczy, pozag ran icam i B elgji za łożony , w zm o­
cni in sty tucje  dotąd u tw orzone , a  szczególn ie j m iędzynarodow ca, k tó rego  u w a­
ża ć  należy z a  podstaw ę g łó w n ą  i p ierw orodną ca łeg o  p rzedsięw zięcia (banque 
m ere).



T a k a  b y ła  m yśl za sad n icza  p. L. D ., z k tórej w y w iąz a ła  się  ca ło ść  sz c z e ­
gółow o pow yżej ob jaśn iona  i w yłożona. D odać w inniśm y, że w szy stk ie  te  
banki u rzeczyw istn ien iem  kredy tu  ziem skiego  będące, s ą  w pełnym  b iegu  
i pom yślnie się ro zw ija ją . W pływ  ich zbaw ienny  co raz w ięcej się  ro z sz e rz a  
i uw ydatn ia. W szy stk o  w róży  trw a łą  pom yślność tem u  now em u p rze d s ię ­
w zięciu belgijsk iego finansisty , n a  zdrow ych  zasad ach  logiki i ekonom iki śc i­
śle ugrun tow anem u .

P o zo s ta je  nam  ob jaśn ić , co pan  L angrand-D um onceau  rozum ie pod kre­
dytem rolniczym i ja k ie  w tyra k ie runku  u tw o rzy ł lub u tw orzyć za m y śla  in ­
s ty tu c je .

(d. «.)



SPEATTOZDAUIE
MINISTRA FINANSÓW STANÓW  ZJEDNOCZONYCH

P Ó Ł N O C N E J  A M E R Y K I .

Po skreśleniu niezmiernych źródeł bogactwa narodowego, świetną, ro­
kujących przyszłość, p. Mc. Culloch przystępuje do rozwiązania pytania 
obecnie cały świat obchodzącego, a mianowicie: czy rząd Stanów Zje­
dnoczonych (Congress) był władny, na mocy konstytucji, wypuszczać 
papierowe pieniądze z kursem przymusowym. Konstytucja nie daje mu 
tej władzy. Wszystkie rosporządzenia emisję upoważniające były tylko 
środkami wyjątkowemi wojną spowodowanemi; a ponieważ wojna się 
skończyła, zatem i moc obowiązująca tych rosporządzeń powinna ustać. 
Obowiązek z konstytucji wypływający i własny interes nakazują nie­
zwłoczny powrót do metalicznej cyrkulacji.

Ani oszczędzone przez wypuszczenie w obieg papierowych pieniędzy 
procenta, ani korzyść wypływająca z ułatwienia zamiany, nie usprawiedli­
wiają zejścia na czas dłuższy z drogi konstytucją nakreślonej. Potrze­
bą wywołane antikonstytucijne środki finansowe mogą być tylko, jako 
złe konieczne, chwilowo cierpiane; wycofanie asygnat z obiegu powinno 
być przeprowadzone z wszelką oględnością i ścisłą konsekwencją, aż do 
ostatniego biletu. Najlepszą drogą ku temu, jest ustalenie (konsolidacja) 
długu przez asygnaty reprezentowanego. Szybkość wycofania z obiegu 
zależeć będzie od tego, czy i o ile władza skarbowa będzie w stanie rea­
lizować procentowe obligacje. Wpływ jaki konsolidacja w każdym razie 
na targ pieniężny wywierać będzie, usuwa obawę zbyt szybkiego wyco- 
fauia, mogącego spowodować brak środków zamiany. Jest to doświad­
czony i każdemu myślącemu badaczowi dobrze znany fakt, że z ofiaro­
waniem pieniędzy wzrasta ich żądanie, i że właśnie wówczas dochodzi 
do najwyższego stopnia, gdy masa środków zamiany jest największa 
i gdy powstałe stąd podniesienie się cen doszło do szczytu. Stąd tćż nie 
ma obawy, aby powolnie postępująca redukcja środków zamiany zły 
wpływ na dobrobyt ogółu wywrzeć mogła. Praca jest głównćm źródłem 
dobrobytu; pod wpływem podcenionego (zdeprecjowanego) środka wy-
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miany, wszelki przem ysł cierpi niewątpliwie. Przypuszczenie, że kraj 
jest bogatym w stosunku do posiadanego złota i srebra, było naturalne 
lecz mylne; mniemanie zaś, że przez pomnożenie pieniędzy wzrasta rze­
czywisty dobrobyt, może powstać tylko w głowach zamglonych niezdro­
wą finansową atmosferą. Papierowy pieniądz niewymienialny w każdej 
chwili na brzęczącą monetę, tolerowany chwilowo, jako zle konieczne, 
prowadzi do ruiny, gdy się na czas dłuższy ustali. Złoto i srebro są je - 
dynemi właściwemi regulatoram i ceny, tak w handlu zewnętrznym, jak  
i wewnętrznym. Każdy naród musi zrealizować należne innym narodom 
soldo brzęczącą monetą, lub zadłużać się; ostatni środek je s t grze­
chem, który ciężko odpokutować przychodzi. Żaden naród prowa­
dzący handel, nie może być pozbawiony na dłuższy czas prawnej 
metalicznej waluty, bez uszczerbku ogólnego dobrobytu. Stawiający 
sztuczne zapory tam, gdzie prąd  złota zgodnie z naturą  rzeczy dą­
ży, a zatem tam gdzie zupełnie wolnym zostać powinien, sam sobie 
najwięcćj szkodzi. Zasada ta  stosuje się zarówno do handlu wewnętrz­
nego i zewnętrznego. Tu i tam ułatw iają się stosunki, gdy złoto i sre­
bro spełniają bez przeszkody funkcję, jak ą  im natura rzeczy wskazała. 
Przy metalicznej cyrkulacji podwyższenie skupu (disconto) wystarcza, 
aby zapobiedz wszelkim przesileniom w gospodarstwie narodowem.

Nadużycie kredytu jest powodem wszelkich przesileń handlowych. 
Od początku wojny, ceny wszystkich towarów ciągle wzrastają, a dziś 
są wyższe, jak  wówczas, gdy złoto było o 100 °/0 droższe, — i rze­
czywiście doszły do wysokości, k tóra wszystkich uciska i na m oral­
ność szkodliwie oddziaływa. Nie łudźmy się, mówi Mc. Culloeh, pozo­
rami bogactwa. Szczęśliwe spekulacje giełdowe, zbytek w który wielu 
opływa i wzrastające ceny, dowodzą z jednej strony, że brniemy w dłu­
gi, które kiedyś zapłacić trzeba, a z drugiej, że liczba tych, co się do 
produkcji nie przyczyniają, ciągle wzrasta. Siła pracy upada, zbytek 
wzrasta, moralność się podkopuje, złe coraz większe przybiera rozm ia­
ry. Jedynym środkiem zaradczym, mogącym odwrócić zbliżającą się 
katastrofę, jest wycofanie z obiegu papierowych pieniędzy.

Z końcem października 18G5 r. ilość tych pieniędzy w obiegu wynosiła 
704.218.038 dolarów (3.767 milj. fr.)

Z porównania cyrkulacji banków w rozmaitych czasach przed wojną, 
okazuje się, że od r. 1830 dwa razy tylko, t. j. w r. 1857 i 1860 ogólna 
masa cyrkulacji przewyższyła o bardzo małą ilość 200.000.000 do i; gdy 
dziś, wedle sprawozdania samych tylko narodowych banków z d. 30 
września 1865 r., depozyta wynosiły 544.150.194 doi., pożyczki zaś 
913.045.629. Prawda, że panujące obecnie przeważnie gospodarstwo
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pieniężne, podwyższenie cen wszelkich towarów i robocizny, wymagają 
większej ilości środków zamiany; lecz jeżeli i te  okoliczności w rachunku 
uwzględnione zostaną, to i tak przyznać musimy, że masa środków za­
miany o wiele przeszła granicę, jaką  zdrowy rozum zakreśla: że finan­
sowe położenie kraju, głównie skutkiem  tego, jest w niebespieczeństwie, 
nie ulega zaprzeczeniu.

Trudności redukcji nie są dosyć uznane; lecz z drugiej strony, powo­
dy, jakie przeciw redukcji przytoczyćby można, niczem usprawiedliwić 
się nie dadzą. I tak , jeżeli postawimy, jako najważniejszy argum ent, 
ubytek, jak i w podatkach przed redukcję okazać się może, znajdujemy 
na to odpowiedź w tem, że dochód z podatków, przy teraźniejszej 
chwiejnej walucie, nie pewny i nie dający się naprzód na czas dłuższy 
obliczyć,—przy walucie ustalonej stanie się pewnym; a dochód, na k tó ­
ry z pewnością liczyć można, je s t koniecznością dla podtrzymania k re­
dytu narodowego. Jeżeli zaś zwrócimy uwagę na straty , jakie banki na­
rodowe ponieść mogą przez konsolidację bieżącego długu (dette flot- 
tante), to w każdym razie lepiej jest, że teraz narażone zostaną na pe­
wne straty, jak  gdyby z czasem zupełnie zbankrutow ały,—co przy utrzy­
maniu teraźniejszego stanu rzeczy, niezawodnie nastąpićby m usiało. 
W  końcu jeżeliby ktoś chciał przypisać część winy anormalnego stanu 
niestosunkowo wielkim depozytom, możemy stanowczo odpowiedzieć, 
że bez gospodarstwa papierowego, depozyta nigdyby nie doszły do takiej 
jak  obecnie wysokości.

Te wszystkie powody wskazują konieczność redukcji środków zam ia­
ny i dla tego m inister skarbu wnosi, aby kongres wydał niezwłocznie 
odpowiednie w tej mierze postanowienia.

Następnie sprawozdawca przechodzi do ocenienia niezmiernych wy­
datków, jakie wojna spowodowała; a z drugiej strony korzyści jakie 
przyniosła, a dla których utrzym ania potrzeba, aby kredyt narodowy 
na zdrowej spoczął podstawie. Tem większa konieczność niezwłoczne­
go przystąpienia do olbrzymiego dzieła uchylenia tego ciężaru publi­
cznego.

Dzisiejsi obywatele Stanów Zjednoczonych, powinni zostawić nastę­
pcom wolną od długów spuściznę, a nie składać teraźniejszego ciężaru 
na przyszłe pokolenia, którym może przypadnie w udziale dźwigać no­
we ciężary. Doświadczenie dopiero wskaże, ja k a  je s t najlepsza i naj­
krótsza droga prowadząca do tego celu; zanim to nastąpi, trzeba prze- 
dewszystkiem ukonsolidować dług, a następnie tak  uregulować docho­
dy i wydatki państwowe, aby corocznie zostawała przewyżka, mogąca 
posłużyć na umorzenie długu.

12E konom ista , m. m arzec.
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Dalej następuje szczegółowe wyliczenie części składowych długu pu­
blicznego, który z d. 31 października 1865 r. wynosił 2.808.549.437 
doi. (15 miljardów fr.);—wreszcie sprawozdanie z dochodów i wydatków, 
za ubiegły perjod finansowy i plany na przyszłość.

Dochodu za rok finansowy 1864/ s, zamknięty w d. 30 czerwca 1865 r. 
czyniły:

Gotowizna w skarbie w d. 1 lipca 1864 r. . . doi. 96.739.905
Pożyczki na opędzenie bieżącego etatu  . . .  „ 864.863.499

„ na spłacenie dawniejszych długów . „ 607.361.241
Dochody c e ln e ................................................................  84.928.260

„ ze sprzedaży g r u n t ó w .......................„ 996.553
„ ■ z podatków .....................................................   210.664.788
„ z innych ź r ó d e ł ..........................................   32.978.287

Łącznie doi. 1.898.532.533
W ydatki zaś w tymże perjodzie były następu­

jące:
Spłata długów . . . doi. 607.361.241
Służba cywilna, płace, 

reprezentacje zew nętrzne. ., 44.765.558
Pensje i roczne wynagro­

dzenia Indjanom, tra k ta ta ­
mi zawarowane . . . .  „ 14.258.575

W ydział wojny. . . . „ 1.031.323.360
m arynarki . . „ 122.567.778

Procenta od długu pu- 
b h c z n e g o ........................................„ * 77.397.712

Łącznie doi. 1.897.674.22 4
Pozostało zatem w skarbie z d. 1 lipca 1865 r. doi. 858.309
W  ciągu perjodu finansowego 186% , dług powiększył się o dolarów 

941.903.537.

W  pierwszym kwartale roku, finansowego ]80r\ ’6 dochody czyniły:

Pożyczki na zaspokojenie bieżącego e ta tu . . doi. 138.773.097
„ na spłacenie dawniejszych długów . . „ 138.409.163

Dochody c e l n e .................................................................  47.009.583
„ ze sprzedaży g ru n tó w ..............................„ 132.893
„ z p o d a t k ó w .......................................................  96.649.996

z różnych ź ró d e ł...............................................  18.393.729
Gotowizna w skarbie jak  w y ż e j ................................. 5 858.309

Łącznie doi. 440.226 770
l r 
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Wydatki zaś wynosiły:

Spłata dawniejszych długów 
Służba cywilna. . . .
Pensje i Indjanie . . .
Wydział wojny . . . .

„ marynarki . .
Procenta od długu publicz

doi. 138.409.163
10.571.469
6.024.241

165.369.232
16.520.669
36.173.481

Łącznie 11 373.068.255
Pozostało zatem z d. 30 września w skarbie go­

towizną, ............................................. ...................... doi. 67.158.515

Dochody następnych 3-cli kwartałów, oceniane są jak następuje:

Gotowizna z d. 1 października 1865 r. . . . doi. 67.158.515
C ł a ....................................... doi. 100.000.000
Podatki.................................. 175.000.000 275.000.000
Ze sprzedaży gruntów . . doi. 500.000
Z innnych źródeł. . . .  „ 30.000.000 11 30.500.000

Łącznie doi. 372.658.515
Wydatki:

Służba cywilna . '. . . doi. 32.994.045
Pensje i Indjanie . . . .  „ 12.256.799
Wydział wojny . . . . 307.788.750

„ marynarki . . .  „ 35.000.000
Procenta od długu publicz. „ 96.813.868

Łącznie doi. 484.853.462
Przewiduje się zatem deficit . . ...................... doi. 112.194.947
Budżet na nastędny rok finansowy 186B/ 7 przedst awia już pomyślny

rezultat, a mianowicie:

Dochody:

100.000.000
Podatki . . . . • 11 275.000.000 doi. 375.000.000
Ze sprzedaży gruntów . . „ 1.000.000
Z innych źródeł . . . . 20.000.000 11 21.000.000

Łącznie 1? 396.000.000
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Wydatki:
Służba cywilna. . . . doi. 42.165.509
Pensje i Indjanie . . . 17.600.640
W ydział wojny. . . . 39.017.416

„ m arynarki . . 51 43.082.457
P r o c e n t a ........................ 141.542.068

Łącznio doi. 284.317.180

Spodziewana je s t zatem przewyżka dochodów . „ 111.682.820
która  ma być użyta na umorzenie długu.

T aka przewyżka przez la t 30, umorzyłaby cały dług, obliczony obe­
cnie w sumie okrągłej doi. 3.000.000.000.

Główna oszczędność pozwalająca na tak  rychłą amortyzację, osią­
gniętą zostaje przez olbrzymią redukcję armji i floty. (W ydatek tych 
wydziałów z 1.154/m. w r. 18G'/S zredukowany do 83/m .).

W końcu m inister skarbu oświadcza, że każda oszczędność ma swoje 
granice, że szukać jej należy tam, gdzie bez uszczerbku prawdziwych 
interesów państwowych przeprowadzoną być może.
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W I A D O M O S C l  S T A T Y S T Y C Z N E
O ZAKŁADACH DO WYROBU I SPRZEDAŻY TRUNKÓW.

w Królestwie ZPolskióm.



I. Gorzelnictwo.

A ) Gorzelnie i  (bjstylarnie.

I Liczba 
| gorzelń

G. czynnych — mających objętości kadzi fer- 
mentaeijnych—wiader:

g. c. o li­
czbie kadzi 
ferment.

ół» S _
> d -5*

Dysty- I 
larnie J

Gubernje:

cz
yn

­
ny

ch
ni

ec
zy

n­
ny 

cl
i

90 180 270 360,450

! i

540 630
1

720 81(1

1

900 990^1.080

I
3 4 5

•—® « 24 J/J
I I - g
o a C5.o

ć i  .S30
£3

CA
i s

^ 'w 
*

i

W arszawska .
(opr. Warszawy).

733 86 13 93 205 306 108 4 1 . 1
i

1 1 5 667 61 1 • i

R adom ska. . . 361 42 2 49 j 135 ̂ 117 46 8 2 1 1 300 61 1 i

Lubelska . . . . 391 59 2 1
23i 105 144 82 25 9 1 301 90 . .

P ło ck a ........... 166 28 I 11 50 86 16

17

O 126 

1 292 ,

39

5Augustowska. 297 52 12 78 1 iS9j 61 39 1 2

m. Warszawa | | 1 1 1 1

Razem I 9 481

1

267 13{ 95 i i i265 556|692j 269 40
I

12| 2 1 2 1 1.686 256 5 i J
II. Piwo warstwo.

Gubernje: 

Warszawska (opr. Warszawy).

R adom ska.............................

L ube lska ...............................

Płocka ..................................

Augustowska.........................

jn. Warszawa.........................

Razem

Liczba browa­
rów Ilość wyrobionego piwa

w mia­
stach

we
wsiach

mo­
cnego
porteru)

bawar­
skiego

zwy­
czaj ne- 
nego

33

17

19 

10 

21

20

120

339

129

173

111

105

860

W

15.983

11.933

1.500

16.012

i a d e r 
|

157.535 1.501.106

45.428

22.631

16.037

1.350

1.074

363.332

690.193

907.118

704.286

431.437

724.655

561.959 4.958.795
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B ) Wyrób wódki.

I l o ś ć  p r o d u k t ó w p r z e r o b i o n y c h  w

C
d

GOc5-i I lo ś ć  
w yroh io -  1

K ar to f le B u r a k i Ż y to P s zen ica J ę c z ­
m ień O w ies

s u c h y

Ó d 

z ie lo n y
M e la s a

nej w ód ­
ki  78"

c z e t w e r t i P u d ó w w iad er

l .0 0 8 .3 0 1 % 1.010% 857 .043 576 360 3 06 .110 115.497 9 0 .920 2.074 .059 ,8

2 5 3 .0 9 9 7/ 8 108 938 272 '  2 4 090 3.273 0.689 145.627 13G.1S2 23 .170 897 .458 ,4

140.4.r)5 l /2 70% 1.830.064 4 . 7 8 9 % 21.256 22.576 193.856 4.108 7.879 1 11 7.744,0

243.98 l 7/ . 117.409- 224 • 50 98 .213 '  2 12.137 6 .780 456 .774 ,8

9 8 .0 3 4 % 5 4 9 .1 3 2 % 1 .707% 66.211 0.738 144.18!'% • 477.762 ,4

1 .743 .873% 1.195 4.291 921 10 877 91.316 30 .413 9 47 .938 267.924 128.749

1
5 .023 .800

III. Miodowarstwo.

L ic z b a  w a ­
rze ln i

W  yrób  
r o c z n y

w m i a ­
s ta c h

w e
w s ia c h w ia d e r

2 396

2 • 1.230

2 3 1.446

1 65

1 4 .875

8 3 8 .012
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IV. Zakłady do han

S k ł a d y s z y n  k i
Z a j a z d y

(oberże)

r  iś w m ia s ta c h 'o
& o 
%

£ -ż
£ So

! §5  cnS ■ —i... o.
^  "s

aOJN
02 5ó po

w
. o>>

ci

£
03
£

R
az

em w
ci

£
£

*ć»
■s

£OJNc3
02

Git ber ujm  

W a rs z a w s k a . 22 1.2G8 1.290 (W.) 257 708 5.924 6.889 272 27G 548
(o p r .  W a rszaw y ).

Radom ska . . . 8 704 712 24 87 5G6 2.638 3.315 196 111 307

L u b elsk a  . . . 14 530 544 62 i o : 408 2.852 3.423 273 133 406

P ło c k a ........... 7 185 192 37 73 252 1.200 1.5G2 116 91 207

Augustow ska. 7 2G7 274 30 82 191 1.197 1 500 81 48 129

m. W arszaw a 2 1 21 437 437 41 41

Razem 82 2.954 |3.03G ^590

I

1 1 2.125 13.811 17.126 979 659 |1 638 

1
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-dlu trunków służące.

iP iw ne szynk i 
(baw arje) H a n d l e  w i n T ra k t je rn ie C uk ie rn ie

O gółem  1 
z a k ła ­

dów  do 
h a n d lu  

tru n k ó w

w m ia s ta c h w m ias.
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.
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w m ias.
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.

R
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w m ias.
■e‘3
s J
2 S

‘g R
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3 2
3
50 po

w
.
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ch
 

1

R
az

em -a
So

j 
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w
.

gu
b. iśo

a
.a
3
50

1 
po

w
.

43 14 12 69 ,W.) 153 361 514 (W.) 41 115 156 (W.) 32 39 71 9.537

9 10 • 19 22 32 185 239 5 14 28 47 9 23 47 79 4.718

3 1 3 7 35 61 192 288 36 20 56 112 8 13 10 31 4.811

4 6 1 11 26 56 155 237 14 12 38 64 6 8 9 23 2.296

2 • • 2 6 41 48 95 3 10 15 28 2 9 6 17 2.045

327 327 53 53 121 121 56 56 1.097

388 31 16 435 142 343 941 1.426 179 97 252 528 81 85 111 277 24.504

1

r e d a k t o r ,  Antoni N agórny .

 ■■■O O O O

W  d ru k a rn i  G a z e ty  P o ls k ie j.  Za p o zw o len iem  C e n z u ry  R ząd o w ej.
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